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СЕ Dana 


Nie Wilnol.. 


U ŻRÓDEŁ ANTAGONIZMU LITEWSKO-POLSKIEGO. 


Zastanawiano się nieraz, gdzie leży źródło 
tego nieporównanego w dziejach świata antago- 
nizmu dwuch bratnich narodów. Skąd płynie 
niechęć Litwinów do pojednania? Skąd wśród 
niektórych Litwinów te nieuzasadnione preten- 
sje? 

Na pytania powyższe większość bez namy- 
słu odparłaby: 

— Wilno! 

Oczywiście Wilno... Litwini roszczą sobie 
prawa do tego miasta, które zajęła dywizja li- 
tewsko - białoruska gen. Żeligowskiego, do tego 
miasta, które na Sejmie wileńskim w r. 1922 
olbrzymią większością głosów opowiedziało się 
za przynależnością do Polski, 

Otóż tak_nie jest. Nie jest Wilno źródłem 
antagonizmu Polski i Litwy, Litwini zagarnęli 
Niemcom Klajpedę, pomimo to stosunki tych 
dwuch państw są jaknajlepsze. W każdym ra- 
zie lepsze, niżby sobie tego życzyć mogło wielu 
prawdziwych patrjotów litewskich... 

Należy odróżnić pojęcie przyczyny i po- 
wodu. Przyczyna sięga głębiej, do jądra spraw 
ważnych, targających duszę narodów. Powód 
może być najbardziej Ыаһу. Doszukując się 
tedy przyczyny nieporozumienia polsko - litew- 
skiego, należałoby może cofnąć się o szereg stu- 
leci, zanalizować położenie Litwy za Jagiello- 
nów, podnieść separatystyczne dążenia bojarów 
za Kazimierza Jagiellończyka, za Aleksandra, 
wreszcie za Stanisława Augusta, kiedy to oba 
kraje, połączone dotąd unją realną, zlały się 
w jeden naród i w jedno państwo — w przed- 
dzień nieomal rozdarcia Polski przez trzy ościen- 
ne mocarstwa. 

Historycy dostatecznie oświetlili już zma- 
ganie się możnowładczego separatyzmu litewskie- 
go z dziejową koniecznością połączenia się 
z Koroną, czego wymagała racja stanu. 

Mniej natomiast znane są czasy późniejsze, 
czasy budzenia się narodowości litewskiej, sztuki 
litewskiej, kultury i literatury. 

Okres ten rozpoczął się nie tak znów daw- 
no. 
a kulminacyjny punkt zacietrzewienia narodowe- 
go młodo-litwinów osiągnął po roku 1905. 

Do roku 1904 słabe jeno odzywały się 
echa budzącego się narodu litewskiego. Rząd 
rosyjski z bezprzykładną surowością tępił naro- 
dowościowe dążenia wszystkich mniejszości, 
wchodzących w skład imperium Romanowych. 
Litwa, rusyfikacji której rząd rosyjski spodziewał 
się dokonać w szybkiem tempie, wyjątkowo mo- 
że odczuwała twardą łapę carskich opryczników. 
Jakiekolwiek druki litewskie były najsurowiej 
zakazane, Podobnie gazety, książki, nawet mo- 
dlitewniki. Zachodzily wypadki, kiedy na mo- 
dlących się urządzała policja rosyjska obławę 
i wyłapywała w kościołach książki do nabożeń- 
stwa! Na tem tle prześladowania książki litew- 
skiej napisała powieść znana współczesna powie- 
ściopisarka litewska, pani Kimont-Czurlonisowa. 

Podobnie działo się w dziedzinie teatru. 
Uzyskanie pozwolenia na wystawienie sztuki 
w języku litewskim było niepodobieństwem. 

W tym stanie rzeczy cały narodowościowy 
ruch litewski ogniskował się zagranicą: w Pru- 
sach Wschodnich, osobliwie w Tylży, w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, do- 
kąd rok rocznie emigrowało wielu Litwinów, 
wreszcie w Krakowie, na tamtejszym uniwersy- 
tecie, Sytuacja uległa zmianie w r. 1904. 
Rząd cofnął restrykcje, zezwolił na druki, na 
swobodę nabożeństw, wydał, ograniczone 
wprawdzie, prawa mniejszościowe, W tym wła- 
śnie momencie rozpoczęła się ożywiona działal- 
ność ówczesnych patrjotów litewskich. Pęd na- 
rodowościowy wybuchnął z niepowstrzymaną 


Przypada оп na pierwszą dekadę ХХ w., ~ 


mocą. Nic, zdawało się, nie zdoła go zaha- 
mować, м 

I — со charakterystyczne — równocześnie 
z uzyskaniem większych swobód, z rozpocze- 
ciem budowania fundamentów pod przyszłą 
niezawisłość, jak iskra strzeliła wśród nacjonali- 
stów litewskich ksenofobja do wszystkiego, co 
polskie. W sztuce, w literaturze, w muzyce, 
rozpoczęto walkę z polskością. 27. chwilą uwol- 
nienia się od dławiącej obroży rosyjskiej, na- 
cjonaliści litewscy przelękli się gorszego — jak 
im się zdawało — grożącego im niebezpieczeń- 
stwa: p-o-l-o-n-i-z-a-c-j-L 

Z polonizacją wszczęli walkę na śmierć 
i życiel 


Stanistaw Raczyński — Autoportret. 


Szczególna rzecz, że cale odium ku pol- 
skości rozwinęło się w latach 1905 — 1913 na 
terenie wyznaniowym. Jest to fakt zrozumiały, 
jeżeli zważy się, że cały ruch niepodległo- 
ściowy litewski wszczął kler, jako element bar- 
dziej wykształcony i uświadomiony. Przedmio- 
tem walki stało się zagadnienie sporne, w jakim 
języku winne się dzieci uczyć, „czem jest Bóg"? 

Przed wojną w dwuch djecezjach, gdzie 
Litwini siedzieli zwartą masą, a więc w sejneń- 
skiej i w żmudzkiej (kowieńskiej), mieli bisku- 
pów i kler w ogromnej większości, jeżeli nie 
wyłącznie prawie, litewski. Chodziło więc, 
wówczas już, o djecezję wileńską. Według 
zapewnień litewskich, część północno-zachodnia 
i zachodnia b. gubernji wileńskiej miała liczyć 
do 350.000 Litwinów. Jednodniowy atoli spis 
dokonany w roku 1897, wykazał, że jest ich 
zaledwie 283.447. Tymczasem pozostałych 


PRZYPOMINAMY. 
„że w ИШИП (świątecznym) nu- 


merze „7 DNI" ogłosiliśmy wielki konkurs 
z cennemi premjami w postaci 
STU FLAKONÓW WYBORNYCH 
FRANCUSKICH PERFUM „CORYSE”, 
Perłumy te zostaną rozlosowane wśród 
tych Czytelników „7 DNI”, którzy przed 
dniem 10-ут kwietnia r. b. (data stempla 
pocztowego) prześlą nam wraz z odpo- 
wiednim kuponem dobre rozwiązania dwuch 
„metamorfoz“, zamieszczonych w numerze 
10-ут „7 DNI". 


katolików, czyli Polaków i Białorusinów, nali- 
czono 1.322.368. Litwini nie stanowili 
więcej, niż siódmą część wiernych djecezji. Du- 
chowieństwo tej djecezji było mieszane, złożone 
z Polaków i z Litwinów; biskupem zawsze był 
Polak. Ратай) w tej djecezji (według statysty- 
ki urzędowej z r. 1909) było 320. Księży 
wszystkich było 440, w tem Litwinów 149. Po- 
nieważ ci prawie wyłącznie pełnili swoje obo- 
wiązki w parafjach b. gub. wileńskiej, przeto 
nie mogło być mowy o tem, że ludności litew- 
skiej brak tu litewskich księży. 

Czegóż żądali Litwini? 

Dowadzili oto, że kryterjum narodowości 
ną Litwie nie jest trafne. Ks. Tumas, działacz 
litewski, redaktor wychodzącego podówczas pi- 


sma „Wittis* (Nadzieja) nie zgadzał się па | 


teorję samookreślenia narodowości, która głosi- 
la, że „ILitwinem jest ten, 
swojej litewskości i kto ma odwagę wyznać, że 
jest Litwinem*, Propagował on inne kryterjum. 
Twierdził, że „Litwinem jest ten, kto ma rodzi- 
ców, mówiących po litewsku“, Ks, Tumas przy- 
taczal na korzyść swej teorji szereg argumentów, 
z których ważniejszy był ten, że wynarodowie- 
nie Litwinów w Wileńszczyźnie nie wyjdzie na 


korzyść polskiego, lecz... białoruskiego żywiołu. ` 


Drugi argument, to ewentualne bezpieczeństwo 


od propagandy kleru prawosławnego, która na ` 


gruncie białoruskim może znaleźć poparcie, tym- 
czasem ża mur katolicyzmu litewskiego nie do- 
stanie się. 

Tak wygladaly teorje, W praktyce po 
objęciu przez ks, prałata Kazimierza Michal. 
kiewicza S djecezji wileńskiej, po u. 
sunięciu przez rząd biskupa Roppa, malkonten- 
сї litewscy wszczęli gwałtowną akcję, zmierza- 
јаса do wprowadzenia języka litewskiego 
w kościołach i w szkołach. 

Wobec tego, młody jeszcze, energiczny 
i stanowczy kapłan, postanowił przeprowadzić 
spis ludności katolickiej. 

Aby osiągnać zupełną bezstronność, powie- 
rzono przeprowadzenie spisu duchownym litew- 
skim, Oni to głosili z ambony o akcie spisu 
i o terminie. Oni wzywali ludność do samo- 
określenia się. Oni prowadzili listy. 

Rezultaty okazały się druzgocące. Litwi- 
nów znalazło się w Wilnie 2227 — na ogólną 
ilość 95.000 katolików? 

Ponieważ Litwini dawniej już otrzymali 
na wyłączną własność kościół św. Mikołaja, 
a inni katolicy mieli dla siebie 16 kościołów, 
przeto wypadał: jeden kościół na 2,227 Litwi- 
nów i jeden na 5,500 Polaków (łącznie z nie- 
zmiernie drobnym odsetkiem białorusinów). 

kazało się, że ci „pokrzywdzeni" Litwi- 
ni byli w Wilnie... faworyzowani! 

Ks, Michalkiewicz zamierzał przeprowadzić 
takie spisy we wszystkich miejscowościach, skąd 
tylko dochodziły skargi. Faktycznie spisu ta- 
kiego dokonał jeszcze tylko w parafji Janiszki 
wileńskiego powiatu. Rezultaty okazały się 
jeszcze bardziej jaskrawe: na kilka tysięcy pa- 
rafjan do narodowości litewskiej przyznało się 
zaledwie... 39 osób! 

Litwini przerazili się sami rezultatów. Wy- 
mogli na ks. Michalkiewiczu, aby zaniechał dal- 
szego spisu. 

Mimo uprzywilejowania Litwinów w Wil- 
nie, ks. administrator dodał kazania litewskie 
w trzech jeszcze kościołach wileńskich. Wpro- 
wadził do seminarjum język litewski, jako 
przedmiot obowiązujący i t. d. 

Cóż może być bardziej wymowne, jak ev- 
fry, potwierdzone faktami? Nie wystarczy tu 
odpowiedź gołosłowna. 

Czy Litwini potrafią dać odpowiedź inna? 

„ M. Schummer. 
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Jeden z bohaterów wojny światowej, francuski gen. Sarrail 
zmarł w dwa dni po marszałku Fochu (fot. z lewej strony). 


Lody pękają. Zmobilizówanę siły wojska i społeczeństwa bra- 

nią zagrożonych miejsc przed możliwą powodzią. 

naszej widzimy spiętrzone zwały lodowe, tworzące zatory. 

Królowa rumuńska spotkała się we Francji z b, następcą tronu, 

ks. Karolem. Spotkanie to miało charakter czysto prywatny 
(łof. z prawej strony). 


Wiedeński uczony Autor francuski 

inż, Bucik wyna- Piotr Chanleine 

łazł nowe udosko- pierwszy radjolo- 

nalenia w dziędzi- nista utworów li- 
nie łultografii terackich, 


Na fotografji 


Madsen - Mygdal, 
szawy пошотіапо- prezydent duńskie- 
go gabinetu, który 


attachó wojskowy 


Gratolog węgierski Rozstrzelany wódz 

dr. Rałał Scherman pobitych rebelizan- 

zakłada instytut tów meksykańskich 

badań psychicznych generał ` Jezus 
w Budapeszcie. Aguirre 


W uroczystym pogrzebie marszałka Focha przyjęła udział delegacja polska z gen. Romerem na czele, 


4 


ч 
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Jak jeżdzą wybrańcy fortuny? 


Goraczkowe tempo współczesnego życia jest niezmiernie nużące. Wszy- 
scy ło odczuwamy, wciąż stysząc dookoła siebie stukot i rozgwar, 
spotykając na każdym kroku spieszących się ludzi. Sił ludzkich już nie 
starcza, bo oto przemyślnie zamierzają nas zastąpić mechanicznymi 
„robołami”, które wszystko zniosą, Czyż można się dziwić wobec te- 
go, że wybrańcy fortuny, dla których wszelkie fantazje są dostępne, 
starają się otoczyć największym komfortem, jaki może dać współczesny 
postęp i że w podróży nawet starają się używać takich środków loko- 
mocji, któreby im mogły zapewnić największe wygody i największą 


Але 
" Kite 


Samolot, którego bankier Loewenstein używał dla przelotów do stolic świata — na giełdę, był urządzony z nad- 
zwyczajnym komłortem. W wygodnych siedzeniach można nie przerywać zajęcia i Bah sekretarzowi korespon- 


dencję bieżącą lub wypoczywać po kałaśliwym rozgwarze gie! 


Wśród wielu kosztownych fantazyj na ja- 
kie mogą sobie pozwolić miljarderzy, niepo- 
ślednią rolę odgrywają — a zwłaszcza w Ame- 
ryce — środki lokomocji, któremi się posługu- 
ją dla swych podróży. 

Biorąc przykład z dyrekcyj kolejowych, 
które od kilkudziesięciu lat zaczęły używać 
specjalnych wagonów dla rozjazdów służbo- 
wych wyższych urzędników, miljarderzy rów- 
nież postarali się o takie wozy i urządzili je 
z niezwykłym przepychem. Żywe barwy zew- 
nętrzne, godła i herby, niebywałe umeblowanie 
wewnętrzne, łączące luksus z ostatnim wyrazem 
komfortu czynią z takiego wozu bajkowy pałac, 
w którym nie odczuwa się trudów podróży, 
przeciwnie nawet — znakomicie się wypoczy- 
wa. 

Podobnym wozem jeździł znany bogacz 
H. C. Frick, jeszcze okazalszego używa pre- 
zes Genera: Motors Co, Alfred Sloan — mil- 
jarder zaś W. F. Kenny posiada cały pociąg, 
którym przebywa nawet Oceany, jak to miało 
miejsce w wypadku odwiezienia chorej małżon- 
ki guternatora Nowego Jorku A. Śmitha ze 
Stanów Zjednoczonych... do Albanji. 

Najwspanialszy pociąg, jaki kiedykolwiek 
wybudowano należy do gubernatora Kanady. 
Koszt tych wagonów wynosi 500.000 dolarów. 
Pociąg składa się z 2-ch „bliźniaczych“ wago- 
nów, w których rozmieszczono kilka ubikacyj, 
jak np. dwie oddzielne sypialnie, pokoje dla 
sekretarza, damy do towarzystwa, adjutantów 
służbowych i obszerną jadalnią, salon recepcyj- 
ny, kuchnie i t. d. Нагтопіјпе zestawienie 
barw, utrzymanych przeważnie w ciemno-fjole- 
towym tonie, podniesione jest przez pyszne ma- 


'dowym 


terje obić, mnóstwo dekoracyjnych  przedmio- 

tów, obrazy i t. p. Rzeczy te są doprawdy tak 

pięknie dobrane, iż mogą się podobać najbar- 

CHA wybrednemu znawcy domowych urzą- 
еп. 


Samalot prywatny bankiera Loewen 

steina, którego tajemnicze zniknię- 

cie wywołało przed kilkoma mie- 
зіасаті agólną sensację 


Wielką rewja tych pociągów 
odbywa się corocznie z okazji 
derby w Kentucky, Zjeżdżają 
tu wszyscy, ktokolwiek należy do 
onej wybranej kasty  „czterech- 
set“, stanowiącej elitę towarzy- 
stwa amerykańskiego, a gdy na- 
wet nie posiadają własnych wa- 
gonów, wynajmują całe wozy, 
które urządzają z niebywałym 
przepychem. 


Spotkać tu można G. K. Bil. 
linga, Wiedenerów z Filadelfji, 
Sahuanów z Nowego Yorku, 
Ringlingów, Schwabs' ów, Saint- 
Clairów — a ten, któryby chciał 
się pochwalić znawstwem elity 
i jej obyczajów, musi na pamięć 
nauczyć się nazw wagonów i po- 
ciągów różnych St. Nicolaus'ów, 
Bathleemów, Oak Ridge'ów i td. 

Pociągi te stoją przez szereg tygodni na 
bocznicach w Churchill Down lub Saratoga 
Spring, gdyby ruchome jakie pałacyki, Wieczo- 
rem, gdy tysiączne światła zajarzą się na linji, 
szczęśliwi Krezusi wracają wytwornemi samo- 


Magnatem, i to nie bylejakim jest znany reżyser i wytwórca filmowy Cecil de Mille. Nie też dziw- 
nego, że może sobie pozwolić па wygodny statek, w którym odbywa dalekie podróże w gronie mi- 
tego towarzystwa 


Wnętrze baru luksusowego pociągu ami 


chodami z wycieczek i odwiedzają się wzajem- 
nie. Czują się jak u siebie w domu. Szczęśliwi 
ci wybrańcy losu, niczego im nie brakuje... 

Koszt przejazdu po terytorjum ametykań- 
skiem stanowi stosunkowo nie wielki wydatek, 
gdyż do ceny 25 biletów dopłaca się zaledwie 
10 procent, wynajem zaś wagonu kosztuje 90 
dolarów dziennie. 


ierykańskiego 


Podróże kolejowe, nawet w tych warun- 
kach, będą uważane za przeżytek. Aero- 
plan zdobywa sobie coraz większą popularność, 
zwłaszcza że i tu zaprowadzić można idealne 
warunki komfortu, a nawet przepychu, Poza- 
tem — a stanowić to będzie przeważający argu- 
ment—podróż w przestworzach nie jest tak ba- 
nalną i odrywa od szarzyzny codziennego życia. 


Wytwarny salon fryzjerski w „pociągu miljarderów" 


2 wysoka patrząc z pod stropów niebie- 
skich — nie widać ludzi, nie słychać hałaśliwe- 
go zgiełku wielkich miast — Krezus czuje się 

królem, nadczłowiekiem! 

Najlepiej jednak czuje się miljarder na 
pokładzie luksusowego jachtu, tego plywające- 
go pałacu z „Tysiąca i Jednej Nocy”. 
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„„Motofors*, Kredytowa 9. 
Łódz—Hugon Strobach, Piotrkowska 


Kraków Inż. В. Landau, Podwala 5, 


Warszawa—, Motor Traders“, Twarda 64. 
Wydz. Sprzed. PI. Żel. Bramy 2. 


Lwów —„Auto-Palals*', Jagiellońska 20, 
Gdafsk— Otto Albert, Langemarkt 33/34. 


JUŻ SIĘ UKAZAŁ NOWY MODEL 1929 r. 


Rewelacyjne szczegóły w następnym numerze, 


ZASIĘGAJCIE INFORMACJI I ŻĄDAJCIE DEMONSTRACJI U ZASTĘPCÓW REJONOWYCH 
Poznań—Szafarkiewicz i Menzel, Wały Wazów 22, 
Katowice - Inż, S. Hocherman, Wita Stwosza 3, 


* Bydgoszcz- Rudolf Jochmann, Mostowa 5. 


154. 


Grudziadz— B. Mroczyński, Groblowa 3. 


wilno—„Salr”, Mickiewicza 23. 


Białystok —,„Brosexauto'', Sienklewicza 12, 
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Kim byli mei przodkowie? 


Pytanie, którego nigdy nie zadawaliśmy sobie i na które w rzad- 
kich tylko wypadkach potrafimy dać odpowiedź, Z trudem odszuku- 
jemy we mgle dziecinnych wspomnień postaci swych dziadów, które 
urtwaliły się w pamięci w związku z jakimś faktem wstrząsającym 
psychikę dziecięcą. Kim byli rodzice naszych dziadów — o tem mo- 
głyby jeszcze powiedzieć ich stare portrety. Czasem przypominamy 
sobie opowiadania o jakimś poruczniku napoleońskim, czy kościusz- 
kowskim, o jego czynach i bohaterskiej śmierci... i to wszystko, Pył 
wieków osiadł grubą warstwą na tych wspomnieniach, kryjąc nieraz 
czyny wielkiego bohaterstwa, gorącej miłości i poświęcenia — lecz 
czasem zbrodni i upadku. 


Тај са kolebki ludzkości na ziemi, oraz 2 rodzice. 19 wiek kiwanie u napozór zdrowego osobnika. Chorób 
forma, z jakiej się życie ludzkie wyłoniło, zaprzą- 4 dziadkowie, tych, prawem dziedziczności przekazywanych po- 
tała umysły uczonych wszystkich wieków. Nieli- В _ pradziadowie tomkom, możnaby się ustrzec, znając dokładnie 
czne ułamki ksiąg wedyjskich, zwoje pożółkłych 16 pra-pradziadowie. genealogię rodzin, chcących się związać małżeń- 
papyrusów egipskich, cegły z pismem klinowem, Ga przodkowie 18 wiek stwem. Nauka i ludzkość mają wobec tego obowią- 
wreszcie starożytne pieśni, legendy i podania, 64 zek studjowania radowodów. 
świadczyły ° сБ wydarcia tej zagadki риге 128 P AAR RI GRO szeroko ар 
zie, zazdrośnie ukrywajacej swe niezbadane do- 256 ionej sieci swych przodków, ujrzymy ciekawe 
tąd tajemnice. Tysiące акн ślęcząc całe 2: 512 17 wiek szczegóły, które lea nam SD perepekiywy 
cie nad odcylrowaniem dziejów umarłych społe- 1024 na świat, życie i jego przejawy, Jakżesz nieliczne 
czeństw, zdołało EA BET EU 2048 AGR się Ka BER w рок 

starożytnej Hellady í Imperjum . Ujrzymy tam ziemian i rzemieśl. 
karze Ga E ЕЕ He - 16 wiek ników, kupców i Үн gminnych, żołnierzy 
ie posunęli się ani na krok na- NEA td i uczonych, chorych i zdrowych, bogatych i bied- 
przód, tworząc najrozmaitsze zwalczające się Wza- aa nych, wysoka urodzonych, szłachciców i ostatniego 
jem hiprtezy, Antropologowie, nurzający się w 65 536 rzędu obwiesiów, kobiety — dobre i uczciwe żony 
prochach zwietrzałych kości i pyle sarkofagów, 131072 15 wiek i bezduszne, złe Ksantypy. Jak w kalejdoskopie 
zdołali odcyfrować rozliczne cechy wspólne od- 181018 je рли деа ерргае mz Ца ШЕНЕ GTE ELI 
miennych napozór sobie ras i ludów żyjących 524 288 twaną wiązankę między mózgiem i mięśniami, 
i umierających w odległych od s krajach 1048576 (miljon) genjuszem i miernotą, cnotą i zbrodnią. 
i częściach świata, Stworzywszy w ten sposób hi- ~ 2097 152 = = wik Jak potwornie szybko wzrasta liczba przod- 
storję wędrówki ludów, znaleźli szczątki ludzkie 4.194 304 A ków, po których dziedziczymy wszystko zło i do- 
w krajach uznawanych przez historję powszechną 8.388 508 bro, wskazuje nam obok umieszczona tablica. Do 
i geogratję, jako nowo odkryte, lub nigdy dawniej 16717 216 TV-ogo wieku ery chrześcijańskiej mamy па swym 
niezamieszkałe, T karku dorobek i ubytek życiowy jednego tryljona 
33554 432 13 wie przodków, Jednocześnie histocja wykazuje zalud- 
WE nienie całej Europy w owym czasie na kilka mil- 
КЕШ jonów ludnošci, Matematyczny paradoks pomiedzy 
> = ilością przodków, a wysokością zaludnienia, należy 
536 870912 12 wiek tłomaczyć tylko pokrewieństwem. Nigdy bowiem 
1 073 741 824 nie dotarlibyśmy do legendarnej pary naszych 
2 145 483 648 dwojga prarodziców Adama i Ewy, otrzymując co- 
4294967 296 _ к raz bardziej astromiozne cyfry przodków. Para- 
dów stało się przedmiotem poważnych studjów so- 8 589 934 592 11 wiek doks ten możemy sobie wytłómaczyć na poniżej 
cjologów, polityków psychologów, pedagogów a na- 17 179 869 184 podanym przykładzie, gdzie małżeństwa zawierali 
wet pośredników małżeństw, którzy zainteresowali 34 359 738 368 brat stryjeczny z kuzynką, oraz dwukrotnie szwa- 
się Związanem z temi badaniami zagadnieniem 68719 476736 E gier i szwagierka. Stąd powstało ciekawe zjawisko 
dziedziczności. Obfitość i bogactwo faktów 137 438 953 472 10 wiek — utraty przodków — ponieważ już w pokoleniu 
ARA RACE „ZSZ КӨШ К; Hb 817 HH [ЕЗ райы, polowa EA ар ez 
о ości, wad, а nawet cech fizycz- utraconą, czego logicznym dowodem jest zrówna- 
nych i różnie powstałych między przodkami 1099511 627 776 (bilion) nie się nazwisk, кы tego Tyta dai może 
i potomkami. Dokładne tablice genealogiczne ukry- 2199023 255 552 9 wiek posłużyć wieś lub małe miasteczko, Chłopi naj- 
wały jedynie pożółkłe archiwa kronik rodzin szla- 4398 046 511 104 częściej zawierają związki małżeńskie w tej samej 
checkich. Przeciętny natomiast osobnik, wywodzą- 8796 093 022 208 wsi lub w sąsiedniej. Po kilku pokoleniach wsie te 
cy się z szarego tłumu, pamiętał zaledwie, i to nie 11 592 186 044 416 są między sobą tak spokrewnione, że tworzą jakby 
zawsze, nazwiska swych dziadów, nie wiedząc nic 35 184 372 088 832 8 wiek jedną rodzinę, która wciąż tworzy wewnątrz sie- 
9 ich stanowisku społecznem i stopniu wykształ- 70 368 744 177 664 bie nowe stadła, 
cenia, Jednakże znajomość genealogji tego szarego 140 737 488 355 328 $zlachetność rodowa podlega prawu dziedzicz- 
tłumu jest właściwa skarbnicą wiadomości dla 281 474 976 710 656 ności zarówno jak i klątwa, Zbadano mianowicie 
nauki, badającej skutki wynikłych związków i po- Ee OCTA T wiak dzieje potomków zmarłej w roku 1827 właścicielki 
krewieństw między odmiennemi stopniami społecz- 25 899 906 842 domu publicznego, Na ośmiuset potomków, 700 było 
nemi charakterami i rodzinami, ИКЕ ЧЕКЕН GAR ZA degeneratami, 342 z pomiędzy nich było alkoholi- 

Prawo dziedziczności bowiem jest źródłem MASKE CECH kami, 127 kobiet—prostytutkami, a 37 skazanych na 
wiadomości dobra i zła, Prawo ło ukazuje nam 4 Śmierć mężczyzn - zbrodniarzami. Koszta, zwi 

5 s 7 ° Я wiek Л ` z zane 
człowieka, jako spadkobiercę fizycznych i moral- 8207 199254140 992 O z utrzymaniem tych więźniów oraz z przeprowa- 
ш each тар ЧЕН rych рой бш. Goszka НН НЕИН dzaniem ich spraw sądowych, potomków tej ko- 
nieraz prawda życiowa oczekuje badacza swycl biety, ko: ilj: 9 
własnych tablic rodowych, skupiających w sobie ос S mk a E S ры 
całą mozajkę faktów z życia jego przodków, wiel Nierozdzielnym węzłem jesteśm: i Я 

вано РЕ Чарыш ironiko deino 262 630 376 151 711 744 aymi orroaka O s aQ iela jaś 
ukrywają w sobie choroby fizyczne i moralne, t 525 260 752 303 423 488 (tryljon więcej jako ludzie z krwi i kości, pokutują jednak 
czące organizmy pokoleń i wybuchające nieocze- 1 050 521 504 606846977 przodków) w nas, jako nierozerwalna część naszego jestestwa. 


| 
Jan Marja Stefan Zofja Laon Helena | Adam Anna Stefan Zofj, * Jan Mari: L Hel. Ad: 
Kański | Horska | Barski | Rylska Koc | Klat Kęcki Leska Barki Rylska Kański Haka Ко Klat Kecki aia 


| | 
Stanisław Kański| Marta Barska Tomasz Koe | Alina Kęcka Ryszard Barski | Janina Kañska Tomasz Koc | Alina Kecka 


Emil Kański | Katarzyna Кос Franciszek Barski Stanisława Koc 


Tadeusz Kański Walerja Barska 


Teodor Kański 
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INIEBYWALA W POLSCE PREMJA! 


W uzupełnieniu naszej wzmianki, umieszczonej w poprzed- 


nim (świątecznym) numerze „7 D МІ”, zawiadamiamy, że 


WYDAWNICTWO „7 DNI”, DZIAŁAJĄC Z IŚCIE AMERYKAŃSKIM ROZMACHEM, 
ZAKUPIŁO NOWY, WSPANIAŁY, SZEŚCIOCYLINDROWY 


SAMOCHÓD 


JARO PREMJĘ 


DLA CZYTELNIKÓW „7 DNI“ 


Szczegółowe warunki wielkiego Konkursu, Które są obecnie w opracowaniu, 
podamy niebawem. 


NAJWIĘKSZĄ 
SATYSFAKCJĘ 


SPRAWIA SŁUCHANIE 
KONCERTU RADJOWEGO 
ZA POŚREDNICTWEM 
ODBIORNIKÓW TYPU 


„MARCONI” 


POLSKIE ZAKŁADY 
MARCONI S.A. 


ZARZĄD I FABRYKA: 
WARSZAWA, NARBUTTA 29 


S K LEPY: 


WARSZAWA, MARSZALKOWSKA 142; 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 84; 
KATOWICE, DWORCOWA 16 
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Nr. 11. 


Zagadnienie о mniejszościach 
narodowych 


Na ostatniej sesji Ligi Narodów za- 
gadnienie o mniejszościach narodowych 
dzięki polityce Stresemanna stalo się przed- 
miotem ożywionej dyskusji. Odparowanie 
ataków niemieckich przez p. min. Zaleskie- 
go uważać należy za wielki sukces politycz- 
ny. Mowa, ostalnio wypowiedziana przez 
p. min. na dorocznym bankiecie Towarzy- 
stwa badań międzynarodowych, znakomicie 
uzupełniła wiadomości nasze w tej spra- 
wie. Nie od rzeczy będzie atoli uwypuk- 
lié to zagadnienie, które może stać się 
z czasem — wedle słów naszego ministra 
„un levier pour leriser les étals" (dźwig- 
nią, która może rozbić państwa), a do- 
kladniejsze zapoznanie się z przedmiotem 
pomoże пат należycie zorjentować się 
w komplikacjach, które mogą powstać 
przy złej woli zainteresowanych stron. 

GENEZA POWSTANIA MNIEJSZOŚCI 

a) Wojny, Wypadki wojenne, dzięki 
którym wiele granic uległo przesunięciu spowo- 
dowały powstanie mniejszości narodowych. 
W ten sposób Czesi, po klęsce poniesionej 
w r. 1620 podpadli pod panowanie Habsbur- 
gów. Taki sam los przypadł w udziale nasze- 
mu narodowi po rozbiorach. 

b) Wędrówki narodów. Posiadamy po- 
ważne osiedla muzułmańskie na kresach pół- 
nocno-wschodnich, datujące się z czasów 
ucieczki z pod jarzma Dżingis - Chana. То 
samo da się zauważyć, jako skutek prześladowań 
krzyżackich: osiedlanie się Wendów z nad Ła- 
by i z Pomorza w Saksonji, gdzie stanowią po- 
ważną ilość 150.000 ludzi. 

c) Prześladowania religijne. Gwałtowna 
i bezwzględna akcja przeciw protestantom spo- 
wodowała masową emigrację Francuzów do 
krajów, w których. Reforma zdobyła sobie pra- 
wa obywatelstwa. Nie inaczej powstało osie- 
dlenie rosyjskich „staroobrzędowców“ w Pru- 
siech Wschodnich. 

d) Kolonizacja, Masowe osiedlenia cu- 
dzoziemców — jak to bywało za Piotra i Ka- 
tarzyny w Rosji — dały źródło powstaniu licz- 
STATYSTYKA CZESKA 
Zaludnienie: 13.700.000 


Niemców 3.125.000 
Węgrów 141.000 
Rusinów 461.000 
Różnych 607.000 

Mniejszości 4.940.000 


Niemcy podają, że jest 
ich 3.740.000, Węgrzy 
1.000.000. 


nych kolonij niemieckich wzdłuż Wołgi. Ory- 
ginalniejszy fakt miał miejsce w okolicach Dnie- 
przańskich Porohów, gdzie osiadło w r. 1780 
około 800 Skandynawów, którzy do dziś dnia 
tam zamieszkują. 

e) Zjawiska gospodarcze. Nie mniej 
znamiennym jest fakt wędrowania ludów w po- 
szukiwaniu zarobkowania do krajów, w których 
brak rąk roboczych. Przykładem osiedlenie się 
około 100.000 Wielkopolan w Westfalii 
(przymusowe przesiedlenie przez rząd pruski 
w r. 1860). 


7) Wypadkowe przyczyny. Skutkiem 
fantazji Aleksandra l-go, który darował 
w swoim czasie monarsze niemieckiemu żolnie- 
rzy, powstały rosyjskie osiedla (Nowa Wieś 
i Kazów) na przedmieściu Berlina. 

HISTORYCZNY ZARYS 
SFORMUŁOWANIA ZAGADNIENIA. 

Pierwszą formą uznania praw „mniej- 
szości' było wywołanie sprawy o „wolności 
przekonań”. Przykładem -— traktat oliwski, 
zawarty pomiędzy Polską, Szwecją i Niemca- 
mi, na mocy którego zagwarantowano wolność 
wyznaniową mniejszościom religijnym. Inną 
przyczyną, powstałą na Bliskim Wschodzie, by- 
la konieczność obrony praw chrześcijaństwa. 
Sprawa ta przerodziła się pod wpływem słynne- 
go manifestu Rousseau o prawach człowieka w 
wyraźną obronę mniejszości europejskich. Za- 
gadnienie to zostało wreszcie usankcjonowane 
przez prawo międzynarodowe jako skutek wy- 
padków wojny światowej i politycznej odbudo- 
wy Europy, ustanowionej przez traktaty po- 
kojowe. 


STATYSTYKA 
NIEMIECKA 
Zaludnienie: 61.400.000 
Polaków 790,000 
Stowaków 200.000 
Fryzów 25,000 
Różnych 35.000 


Mniejszości 1.050.000 


W statystykach polskich 
figurujemy jako 1,252,000 


Przewodnią myślą twórców tych układów 
było pogodzenie interesów w sposób, któryby 
nie naruszał suwerenności mocarstwowej, a bro- 
nił jednocześnie praw mniejszości narodowych, 
w pierwszym rzędzie zajęto się mniejszościami, 
zamieszkałemi na terytorjach państw pokona- 
nych. Do drugiej kategorji zaliczono mniej- 
szości w państwach sprzymierzonych, które pod- 
pisały odpowiednią deklarację Lidze Narodów. 
Czwarta grupa powstała w wyniku specjalnej 
konwencji pomiędzy zainteresowanemi stronami. 
(Górny Śląsk і Kłajpeda). Piątą grupę 
wreszcie stanowią mniejszości, których nie broni 
żadna uchwała. 

Przypomnieć należy przy sposobności, iż 
w niektórych wypadkach rządzono się decyzją 


STATYSTYKA 
RUMUŃSKA 
Zaludnienie: 16.800.000 
Węgrów 1.200.000 
żydów 850.000 

iemców 800.000 
Ukraińców 750.090 
Różnych 1.000.000 


Mniejszości 4.600.000 
Węgrzy podają, że jest 
ich 1.500.000, Niemcy 
900.000, 


STATYSTYKA 
WĘGIERSKA 
Zaludnienie: 8,000,000 
Niemców 480.000 
Stowaków 180.000 
Różnych 640.000 


Mniejszości 1,300,000 


Niemcy podają, że jest 
ich 638.00, Słowacy 
250.000. 


wynikłą z plebiscytu, jak to miało miejsce 
w Prusach Wschodnich, na Śląsku,. w Ka- 
ryntji i t. p. 


ROLA LIGI NARODÓW. 


Mniejszości, nad któremi opiekę roztacza 
Liga Narodów, korzystają z prawa równości. 
politycznej i wyznaniowej oraz swobody języ- 
kowej. 

Żadne zmiany nie mogą nastąpić w tym 
względzie bez zgody Rady Ligi Narodów, 
która w razie sporu wyłania po zbadaniu spra- 
wy komitet pierwszej instancji, złożony z Pre- 
żydenta i 2-ch członków neutralnych. Drugą 
instancją, do której może odwołać się Genewa 
w razie nie rozstrzygnięcia sporu jest Trybunał 
w Hadze. 

Procedura ta bynajmniej nie zadawala 
mniejszości. W licznych skargach podnoszono 
szereg zarzutów, niektóre z tych podań zawie- 
rają nawet niedorzeczne żądanie, jak to, by 
stały delegat Ligi kontrolował na miejscu wspól- 
życie mniejszości z suwerennym narodem. 

Sprawa mniejszości w obecnej formie pra- 
wnej posiada istotnie liczne braki.  Autorowie 
traktatów niedostatecznie określili przedewszyst- 
kiem stosunek obowiązującej lojalności mniej- 
szości względem państw suwerennych. 


STATYSTYKA 
WŁOSKA 
Zaludnienie: 39,500,000 
Słowaków 450,000 
Niemców 250.000 

Mniejszości 700.000 
Statystyka tu podana jest 
z oficjalnych źródeł wło- 
skich. Nie przedstawia 
żadnych wątpliwości. 


Pozatem, jesteśmy świadkami bezustannych 
wystąpień niektórych członków Rady, którzy 
używają rzecznictwa w sprawie mniejszości dla 
celów ogólnopolitycznych. Przykładem — dzia- 
łalność Stresemanna, Waldemarasa, a nawet 
hr. Aponiego. 

Sprawa mniejszości, jak słusznie zauważył, 
nasz minister Spraw Zagranicznych, może się 
okazać czynnikiem rozbijającym państwa. 

Ratowaé nas może jedynie nie tyle usta- 
wa — ile dobra wola wszystkich narodów. 
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Najpiekniejsze... 


U gory: Janet Gaynor i Olive Bordeu, artystki amerykańskiej 

шушйулї fimowej „Fox; u dołu: „Dama z kwiatkiem” 

г „Players Lasky”, oraz May Wong w „Świecie mocy” (Fot. 
Patet") 
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MAX. WIT. tyka. Dajże pyska chłopie, przecież, stęskniłam Śpoważniała nagle. 
się — co niemiara! — Antoś, chłopaczku, weźmiesz się do ro- 
p н d e 1 Ё а Obracala go jak manekina i coraz przypa- boty, ale chyba nie z Krzywym Pietrkiem, prze- 
dając gorąco jędrnością piersi do jego wysokiej cież znowu cię wpakujom. Nie potrza mi jed- 
JG emsa n m n sy: postaci, całowała po zmizerowanej, ziemistej  wabiów, nie chcę znowu czekać. 


świechtane spodenki i spłowiałem spojrzeniem 
ogarnął ulicę, ciasną, brudną, przywięzienną, 
ale piękną i swobodną tembardziej, że one mu- 
ry zrudziałe miał właśnie za grzbietem, zgię- 
tym w rarytny pałąk. 

Mógł się wreszcie wyprostować. Nie bę- 
dzie nijakiego więcej sklepywania tekturowych 
pudełek, co to je bez dwa lata cięgiem zszywał 
1 kleit od rana do wieczora, od świtu do zmierz- 
chu, albo i dłużej, Doskonale znienawidził tę 
przekłętą więzienną pańszczyznę. 

Powklejał w te dna białe, czworokątne, 
wszystkie dni długie, jednakowo szare i jedna- 
kowo puste. Wszył wszystkie swe myśli bujne 
i wesołe, wszystkie pandysty kawalerskie, każdą 
melinę na Rybakach, Solcu i Okopach. Napluł na- 
wet w niejedno, ot tak dla zmarnowania tej pracy 
szanownej, za którą go przecież chwalił nad- 
zorca 1 obiecywał wysztyftować na majstra, ale 
Antosiowi ani to pachniało, obrażało go nawet. 
Mierziła morda golona i tłusta Pana Kierowni- 
ka — wiadomo, że w więzieniu majster i nad- 
zorca pies nad psy, nie mógł się więc Góral 
przejmować onemi pochwałami: majstrem nie 
został za owo plucie. Karcer odsiedział pp- 
Бопе i pluł dalej przy każdej okazji, taką miał 
jedną przyjemność. 

Uśmiechnął się strzyknął przez zęby, na 
latarnię — trafil, nie zatracił wprawy. Gwizd- 
nął poraz ostatni na surową, czarną bramę, 
ukłonił się grzecznie strażnikowi i obejrzał się 
za traktjernią. W kieszeni miał papierek dzie- 
siątki, otrzymany za pracę po wszystkich otrą- 
ceniach , ale nie mógł go przecież przepić za- 
raz pod murami przez czystą solidarność z tam- 
tymi, co jeszcze zostali, postanowił więc do 
Józki na Krochmalną, dychę na stół, nogi 
w pa i dziewkę po sznapsa delegować. Po- 
szedl, 


— Miłościewy Antoś! Tyżeś to, a niech 
cię... jakże to, jużeś wylazł, mój Boże! anim 
się spodziewała... to ci frajda — aż mnie za- 


Myśli 


(Z „Ogrodu Epikura" Anatola Francea. 
wybrał Pejot), 


W przestrzeniach niebieskich nie wiecej jest od- 
poczynku, niż na ziemi — prawo pracy і wysiłku 
włada nieskończonością światów. 

. 


Nie niezmierność gwiezdnego pola jest godną po- 
dziwu, ale to, że człowiek je wymierza. 
* 


Cierpienie! zaiste, zapomniane bóstwo!  Winniśmy 
mu wszystko, co w nas jest dobre, wszystko, co 
powieksza cenę życia — winniśmy ти litość, wii 
niśmy mu odwagę, winniśmy mu wszystkie cnoty; 
Ziemia jest jeno ziarnkiem piasku w bezgranicznej 
pustyni Światów, lecz jeśli na ziemi lej rodzi się 
cierpliwość, staje się większa od calej reszty 
świata. f 
. 


Niestety! każdy z nas widzi w sobie ośrodek 
wszęchwładzy. Jest ło złudzenie powszechne. Nie 
uniknie go nawet zamiatacz ulic. Złudzenie rodzi 
się w jego oczach, których spojrzenie, ściągając 
w kształt koła otaczającego go w sklepienie nie- 
bieskie, stawia go w samym Środku nieba і ziemi. 
Pokora, rzadka wśród ludzi oświeconych, jest je- 
szcze rzadsza wśród prostaków. 
. 


Czas, upływając, okałecza lub zabija nasze najpło- 
młenniejsze і najfkliwsze uczucia. Osłabia zach- 
wyt, pozbawiając go jego влауғойгопера pokarma: 
niespodzianki | zdziwienia. Niweczy miłość wraz 
z jej cudnemi szałeństwami. osłabia wiarę i na- 
dzieję — ofrząsa z kwiatów i liśct-wszelką nie- 
winność. Niechże nam przynajmniej pozostawi li 
tość, byśmy nie byli zamknięci w starości, jak 
w grobie, 


twarzy. 

Pozwalal na admirację z pogardliwą po- 
błażliwością, wyczekując aż ją doprawdy zat- 
knie z uniesienia. Nazbyt tam był doświadczo- 
ny w amorach, aby się dać pierwszym lepszym 
biodrom, choćby tak rozłożystym, wsobnym 
i przytulnym, jak Józki. 

Trochę go nawet to przyjęcie gorąco roz- 
bierało, ale nie mógł tak z miejsca wszystkiego 
na blat wywalać, dopiero po chwili można by- 
ło odrobinę onego miłowania okazać, uszczyp- 
nął więc przyjaźnie tu i owdzie i raczył się 
odezwać: 

— A mo widzisz, czego gały wywalasz? 
Puścili i jestem. 

— Zimno wciórności, ogrzać się trzeba, 
czy jak, więcem do ciebie, — po staremuł 

Uśmiechnął się nawet krzywo i błysnął 
oczami, 

— Wiedziałem, żeś jeszcze innego sobie 
nie przysposobiła. 

Roześmiała się szeroko, szczerząc wszystkie 
lśniące, zdrowe i słodkie, niczem kostki eukro- 
we, zęby. 

— О widzisz, jeszcze nie taka flądra 
jestem, czy to nie pamiętam, że przezemnie sie- 
działeś za te pantofle z wystawy Kacperkiewi- 
cza, no i trochę za tego majchra, coś nim póź- 
niej „glinie“ pod nos świecił... 

"Teraz już doprawdy wzruszony przy- 
ciągnął dziewczynę i ucałował z sercem, po 
swojemu. O znała okolica Antosiowe całowa- 
nie. Szły skry z człowieka i samej śmierci się 
chciało z onej szczęśliwości, bo też był Antoś 
Góral chłop nie od parady. Wreszcie cała 
stlamszona, czerwona, w ogromnem zachwyce- 
niu szepnęła mu w ucho: 

— Wypijesz? , 

— А masz co? 

— Nie, ale skoczę do Мока, Salceson 
jest i jeszcze coś, obaczysz, bom bogata. Od- 
pocznij — pokazała łóżko wysoko zasłane. — 
Zaczem przyjdę poleż sobie, Sokole. 

— No, jazda! — rozkazał i cisną! z lek- 
ceważeniem dychę na stół. 

— Nie zapomnij fajek. 

— Jeszczeby! 

Z lubością wyciągnął się na łóżku, 
było mu ciepło i błogo, znowu u siebie, niby 
w domu. — Józka o wa! dziewczyna sam 
smak, a niech ją. 

Niech mnie pioruny biją — myślał 
rozsądnie --- jeśli się teraz dam złapać! 

Ziewnął przeciągle i zasnął. 


— Wstawaj! — trzęsła go 2a ramię. 

— | wcinaj, stół masz jak na Wielkanoc. 

Docucił go ostry zapach przegrzanej kapu- 
sty i kryształowe lśnienie butelki. 

— Naści, napijmy się — stuknęli się przy- 
jaźnie. 

Usługiwała mu pokornie, pełna grzeczno- 
ści. Zachwalała każdy kęs nieprzemyślny, suta 
zakrapiany. Wódka, dawno niepita, wysyciła 
go ciepłą beztroską. Całą nędzę więziennego by- 
towania przysłonił mętny gorący opar sytości 
i pijaństwa. Był szczęśliwy i dumny z siebie 
i Jó#ki. Obiecywa! jej nawe królestwa. 

— Tylem nakombinował bez ten czas — 
tłomaczył szeroko, że starczy na rok pomysłów. 
Poznałem w ciupie Krzywego Pietrka,. takąśmy 


-ułożyli fajną robotę, że w jedwabiach będziesz 


i w brylantach, a ja w samych jeno lakierach 
po fajrancie chodził. 


Siadła mu na kolanach i przymilnie gładzi- 
ła po twarzy. 

— Widzisz przeżyłam te lata uczciwie, 
bez chłopa żadnego i jak nawet co to pienion- 

w Р. O. mam na książce, może ze sto 
złotych, albo i więcej, nie liczyłam. 

„ Spojrzał na nią mętnie, ale ciągnęła dalej 
cichutko: 

— W fabryce jestem i na dom biorę, na 
akord dla cukierni, gdybyś dopomógł, tobyś- 
my ze trzy razy tyle mieli i dosyć. 

Niezbyt, po pijanemu, rozumiał tę całą 
przemowę, ale zapytał z lekceważeniem. 

— Cóż to panna wyprawuje w tej fabryce 
bogatej? 

— A chodź do alkierza, to obaczys. 

| Z butelką w ręku, zataczając się, ruszył 
ciężko = nią. 

u! — oznajmiła tryumfalnie i pod- 
niosła płachtę. i г; i 

Antoś pochylił się nad nią i... zdębiał. Stos 
tekturowych pudelek leżał równa złożony na 
warsztacie, Czerwona posoka przysłoniła mu 
oczy. 

— Тоќ ty taka! -— ryknął wściekle. — 
Tos mnie na złość. Suko! — i w ostatniej pija- 
ckiej pasji ździelił Jóźkę po głowie. 

Jezul... Za co?! ludzie ratujta! — 
darła się w niebogłosy, 

° Antek rzucił się na dziewczynę i bił za- 
wzięcie z manackiem uporem. 

— A masz! — ryczał — a masz! То 
mnie na złość, Suko. Zdychaj!... 

Oderwali go ludzie od nieprzytomnej i po- 
krwawionej dziewczyny. Bił i kopał wściekle 
na wszystkie strony. Sprowadzili go do komi- 
sarjatu w kajdanach. 


ў Skazany na trzy miesiace za pobicie dotkli- 
wie robotnicy Józefiny Stelmachówny, za pi- 
Jaństwo i opór władzy, Antoś Góral znowu klei 
tekturowe pudełka, 


BEDAC еы 2 
Czy wiecie że 


„Jeśli w Polsce skarżymy się na mnóstwa róż- 
norodnych komisyj, zasiadających w sprawach naj- 
błahszych, to we Francji chociażby ilość 1 charakter 
podobnych instytucyj jest wprost zdumiewająca. 
Oto np. w Min. Spr. Zagr. liczba ich dochodzi do 
50-и; w Min. Rolnictwa natykamy się na komisję 
dla zakupu ostryg-matek — inną znów dla kontroli 
nad wywozem płaskich ostryg poniżej 7 cm. średni- 
еу; w Min. Robót Publicznych funkcjonuje komisja 
zapobiegawcza przeciw powodziom; w Min. Oświa. 
ty — komisja dla popierania antycznej sztuki mu- 
zycznej i t. d, i t. d. 

* 


шей przewrotu dokonanego w dziale mo- 
dy żeńskiej, który zredukował wagę odzieży z 2 
500 śr. do 500 gr., oraz tendencji pięknych pań 
redukowania pożywienia -— śmiertelność wśród ro- 
du niowieściego, zwłaszcza w okresie wieku od 20 
do 28 lat, zwiększyła się o 60 procent. 


„berlińska rada miejska ogłosiła konkurs na 
sposoby zmierzające do ograniczenia hałasu, powo- 
dewanega przez ruch uliczny. Suma nagród prze- 
nost 200.000 marek. 


„w związku z jubileuszem filozofa niemiec- 
Riego Leibnitza, władze sądowe w Hanoverze przy- 
pomniały sobie, iż należy pozwać za niesłuszne 
przywłaszczenie mienia jubilata, króla Ernesta Au- 
gusta, łalelekowsze, że monarcha ten mari 
w r. 185]... 


* 

„przystąpiono w Paryżu do założenia Akademji 
smakoszów, do której wejdą przedstawiciele 40 
narodowości. Wstęp do Statutu Akademii jest do- 
słownem powtórzeniem teksfu statutu wielkiej 
Akademji Francuskiej. 
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Dziecke 


Dziecko jest tem dla człowieka, czem 
wiosna dla roku: jest jego największą i naj- 
czystszą radością, Dziecku zawdzięczamy, 
że życie nasze miłujemy ponad śmierć, 
a dzień nasz jest promienniejszy od nocy, 
Dziecku zawdzięczamy, że ciernie tego ży- 
cia zakwitają nam różami, że kamienie rzu- 
cane nam pod nogi przez zły los — stają 
się drogiemi kamieniami... Dziecko jest 
największem cudem świata, chociaż jest 


najmniejsze na świecie. 
* 


Wszystka radość wiosen i dni, kwia- 
tów pachnących i szczebioczących ptaków, 
gaśnie przy jednym łobuzerskim błysku 


modrych ślepeczek, о ile pogodniejszych 
od słonecznego nieba, o ile kwiecistszych 
od kwiatu lnu i chabrów... Figiel rozdoka- 
zywanego bobasa ma w sobie więcej wdzię- 
ku od igraszek ptaków i motyli... 
Wszystka mądrość ludzi starszych ga- 
śnie przy jednym uśmiechu dziecięcym, 
jak elektryczna lampka — w słońcu. 


Prawda, elektryczność jest bardzo mądrym i uczonym wyna. 


lazkiem, ale słońce jest — słońcem. 
$ 


Poprawiać dzieci, to tak, jakbyśmy chcieli poprawiać 
słońce, malować niebo — na niebiesko, bielić anioły albo róże 


sztucznie czerwienić... 


Nie psujmy dzieci: oto nasze wdzięczne zadanie. 
Są one bowiem samem pięknem i samą miłością. 


chajmy je. 


Gdyby Pan Bóg nie stworzył na ziemi 
nic pięknego oprócz dzieci, ziemia i tak 
byłaby rajem. Raj nie był ongi rajem — 
bo w nim nie było dziecka, 

+ 


Jest coś słoneczniejszego ponad samo 
słońce, gdy radością napełnia roześmiany 
świat, — coś śpiewniejszego ponad ptaki 
śpiewające, coś bardziej kwiecistego, niż 
kwiat... 

Jest coś promienniejszego od samych 
promieni, bardziej rajskiego, niż raj... coś 
czystszego, świeższego od leśnych strumie- 
ni i bardziej wiosennego, niż maj... 

Jest coś niewinniejszego nad aniołów 
białość i coś poranniejszego nad różany 
wschód, — coś, co ma dziwną wielkość, 

właśnie przez swą 
małość... 
2 f „Dziecko" się zo- 
wie ten cud. 
* 

Mówia, 2е dziec- 
* ko jest przyszłością 
narodu. Jest ono rów- 
nież i jego teraźniej- 


I ko- 


I nie dotykajmy ich brudnemi rękami — ani brudną duszą... 


szością. Wszystko bowiem wielkie, dobre 
i piękne czyni się w imię dziecka, wszystko 
złe, podłe i brzydkie — skierowane jest 
przeciw dziecku, 

Z myślą o dziecku tworzymy i pracu- 
jemy, radujemy się i smucimy. Cała zie- 
mia obraca się dokoła dziecka i jego spraw, 
jak dokoła słońca... 

+ 

Nie впіемајту się па niegrzeczne dzie- 
сі, Zazwyczaj „grzechy“, za które je su- 
rowo karcimy, rozwijają się potem w 2у- 
ciowe cnoty; dziecięcy upór rodzi stanow- 
czość, nieposłuszeństwo — bujną inicjaty- 
wę... Z łobuzów wyrastają ludzie, Gniew 
poniża nas w oczach dziecięcych. Kochaj- 
my bębnów, choćby nam przez nich pękały 
bębenki... 

+ 

Kiedy cię smutne życie ku ziemi po- 
chyla, kiedy złością dokoła zieje cały 
świat, aby się rozpromienić — spojrzyj na 
motyla, albo ptaka posłuchaj, lub pową- 
chaj kwiat. 

A jeżeli masz dziecko, najszczęśliwszy 
z ludzi, które jest jako ptaszek i motyl, 
i kwiat — spójrz w oczy twego dziecka... 
W sercu ci się zbudzi radość, której nie 
zaćmi najsmutniejszy świat. 

Jest podłość i jest rozpacz i troska 
i żal.. Są złe siły dokoła i jest moc zdra- 
dziecka, co więdnąć każe kwiatom, ptaki 
pędzi w dal.. Moc tę zwycięża jedno tyl- 
ko: uśmiech dziecka... 


Juljan Ejsmond 


W paniałonach swego ojca mały chłopiec, otoczony zabawkami, 
bawi się „w cow-boya”, 


U góry — dzieci z amerykańskiego sierocińca 
zażywają kąpieli słonecznej pod opieką oddanej 
im pielęgniarki. Na lewo młodociany następca 
trona jugosłowiańskiego ze swym jeszcze młod- 
Szym braciszkiem (Wide World Photos). 


U góry — biedne dzieci przedmieść paryskich, 
obdarowywane corocznie przez swego wielkiego 
malarza i przyjaciela, Poulbot'a. Na prawo — 
malutki synek słynnego pięściarza, Dempsey a. 
już w tak młodym wieku wstępuje w ślady 
swego ojca. (Wide World Photos). 


Ne środkowej górnej fotografji widzimy dziecko podwórza i ulicy. na skleconym przez 
biednego ojca - tokarza drewnianym -rotperze”. Po środku — szczęśliwe dziecko ludzi 
bogatych, dookoła którego uwijają sie bony, ochmistrzynie i lokaje — dziecka, otoczone 
zbytkiem i przepychem. Na łotografisch dolnych po stronach lewej i prawej — dzieci 
cyrkowców wędrownych, od lat niemowlęcych zżyłe 2 nędzą, fułaczką i... jedynymi przy- 


jaciółm; i towarzyszami niedoli: para małych lwiatek і Figlarną małpką. 


(fot. Fox.) 


Nr, k. 


wojni 
przekonany o tem, iż kwai 


у; angielska udzieli poważniejszej 
bojowej. Pierwsze starcie z nieprzyjacielem przynosi Arabom zwycięstwo. 
lotników angietskich, która. niezwłocznie rozpoczyna delekodystansowe raidy powietrzne w kierunku nieprzyjaciela, wzbudzając szalony poploch, Pragnąc 
wać komunikacje kolejowa 1 Spóraliiować ewentualne manewry sil nieprzyjaci 
dla postrachu pociągu z tureckiemi posilkami, Przybywsz, 
zamaskowawszy roboty ukrywa się wśród skał. Na skute| 


LElawrene 
b. pułk. armji angielskiej 


l actabów 


strony plemion 
Pulk. Lawrence 
ów. W dalszym 


, jedynego w ich oczach człowieka, któryby mógł pro» 


krótce lądują w zatoce A; 


wolt krystalizować się w glowie Lawre/ 
Akabę Ё odraru przystępujć 
głównę siły powstańców wespdł z eś 


ал) 


21] 
rzepa 


el skich, Lawrence organizuje wyprawę, mającą na celu zniszczenie foru | wysadzenie 
па priejace Lawrence do spółki z Arabami zakłada mine pod arkadami mostu | s wielkim trudem 
niestrotności Arabów, Turcy podejrzewając napad wysyłaj: 


jg oddział wojska. Znękany nieprzyjaciel 


wyznacza cenę za głowę Lawrenca, slusznie uważając go za głównego sprawcę ostatnich kłęsk. Lawrence postanawia zażądać nowych posiłków í udaje się w tym 


Techniczne wiadomości, nawet po- 
wierzchowne, mogą się przydać każdemu. 
Każdy oficer brytyjski uważa za punkt ho- 
noru znać się na tych zwierzętach. Nie zdziwi- 
lem się więc, kiedy Sir Walter Campbell zostal 
zaproszony tego wieczora do glównodowodzą- 
cego. 

Zasiedliśmy po jego prawej i lewej ręce 
i, przy zupie Allenby zaczął mówić o wielbłą- 
dach. Sir Walter zauważył z pewną gwałtow- 
nością, że opatrznościowe rozbicie wielbłądziej 
brygady wzmocniło kolumny transportowe tej 
dywizji, Był to prawdziwy dar bogów, zwa- 
żywszy na to, że Wschód został formalnie ogo- 
łocony z wielbłądów. Zaczął przesadzać, Allen- 
by, zaczytujący się w Miltonie, miał intensywne 
poczucie stylu i chwytał słabe frazesy. Nadto 
nic sobie nie robił z cyfr, będących fetyszem 
administracyjnych wydziałów. 

Popatrzył na mnie z błyskiem w oczoch. 

— A nacóż one panu potrzebne? 

Odpowiedziałem gorąco: 

— Żeby pchnąć do Deratu tysiąc ludzi 
w każdej chwili na żądanie pana generała. 

Uśmiechnnął się i potrząsnął głową, po- 
czem rzekł żałośnie do Sir Waltera Campbella: 

— Kwatermistrzu, przegrałeś pan. 

Osłupiał; ja nie posiadałem się z radości. 
Był to bra, królewski dar, dar nieograni- 
czonej swobody ruchów. Arabowie mogli teraz 
wygrać swoją wojnę, kiedy i gdzie zechcieli. 

Następnego dnia wyjechałem, by połączyć 
się z Feizalem w jego chłodnem obozowisku 
w Aba el Lissan. 

Rozstrząsaliśmy wyczerpujące kwestje ple- 
mienne i emigracyjne, omawialiśmy uczucia, 
deszcze wiosenne i pastwiska. Wkońcu oznajmi- 
łem. że Allenby dał nam dwa tysiące wielbłą- 
dów. Feizalowi zabrakło tchu, Chwycił mnie 
za kolana i zapytał: 

— Jakto? 

Opowiedzialem mu, co i jak. Zerwał się 
na równe nogi i ucałowawszy mnie, klasnął 
głośno w ręce. LJ wejścia do namiotu zamaja- 
czyła czarna postać Hejrisa. 

— Prędko — krzyknął Feizał — wołaj 
ich! 

Hejris zapytał, kogo ma wołać. 

— Och, Fahada, Abdullę el Feida, Au- 
de, Motloga, Zaala... 

— A Mirzuka nie? — zapytal miękko 
Hejris. 

Feizal wyzwał go od głupców i czarny 
wybiegł z namiotu, ja zaś rzekłem: 

— To już prawie skończone. Niedługo 
będziesz mógł mnie opuścić. 


celu do angielskiego sztabu. 


Z.aoponował, mówiąc, że muszę z nimi po- 
zostać nazawsze, a nietylko do wzięcia Damasz- 
ku, tak jak to im przyrzekłem w Um Lejj. Ja, 
który tak pragnąłem wyjechać! 

rzed namiotem rozległ się tupot nóg, 

a potem nastała chwila ciszy, oznaczająca, że 

naczelnicy plemion szykują się do wejścia, po- 

prawiając zawoje i przybierając poważne mi- 

ny. Jeden po drugim sadowili się cicho na dy- 

wanach i każdy z nich rzekł obojętnym gło- 
95 


— Jak się podobalo Bogu, dobrze? 
Każdemu Feizal odpowiedział: 

-— Chwała niech będzie Bogu! 

Wszyscy patrzyli zdumieni na jego błysz- 
czące oczy. 

Kiedy zjawił się z szelestem szat ostatni, 
wódz, oznajmił, że Bóg zesłał im narzędzie 
zwycięstwa w postaci dwóch tysięcy wielbłą- 
dów wierzchowych. Wojna miała stać się teraz 
niepowstrzymanym marszem ku wolności, będą- 
cej jej celem i triumfem. Podniósł się szmer 
zdumienia. Jako wielcy ludzie, starali się za- 
chować spokój, choć trudno im to przychodziło. 
Spoglądali na mnie, ciekawi, jaką w tem ode- 
grałem rolę. Powiedziałem tedy: 

— Dar Allenby'ego... 

Zaal wtrącił szybko w imieniu wszystkich: 
— Niech Bóg zachowa jego życie i twoje. 
Odpowiedziałem : 


— Dano nam w rece zwycięstwo. 


FERMENT WEWNĘTRZNY. 

Okręt Joyce'a przyjechał z Dżiddy, przy- 
wożąc pocztę z Mekki. Feizal znalazł w swej 
Kibla (gazecie króla Husseina)  proklamację 
królewską tej treści, że głupcy nazywają Dża- 
fara paszę naczelnym wodzem północnej armji 
arabskiej, chociaż takiej rangi wogóle niema, 
bo w armji arabskiej niema szarży wyższej nad 
kapitana. Szeik Dżafar służy w niej z obowiąz- 
ku, jak każdy inny! 

To oznajmienie, ogłoszone przez króla 
Husseina bez porozumienia się z Feizalem, 
naskutek wiadomości, że Dżafar został nagro- 
dzony orderem przez Allenby'ego, miało na ce- 
lu rozjątrzenie północnych Arabów, syryjskich 
i mezopotamskich oficerów, którymi król gar- 
dził z powodu braku hartu i dyscypliny, jedno- 
cześnie lękając się ich wysokich kwalifikacyj. 
Wiedział, że nie walczyli oni poto, aby się 
poddać pod jego panowanie, ale żeby wyzwo- 
lić własne kraje dla siebie i w starym człowieku 
wezbrałą niepohamowana żądza władzy. 

Przyjechał Dżafar i, stawiwszy się przed 
Feizalem prosił o zwolnienie, Za jego przykła- 


dem poszli dowódcy dywizyj i ich sztaby, 
a wkońcu dowódcy pułków i bataljonów. Bła- 
gałem ich, żeby nie zwracali uwagi na humory 
siedemdziesięcioletniego starca, rezydującego w 
zabitej deskami Mekce, którego wielkość była li 
tylko ich dziełem i zasługą. Feizal odmówił 
przyjęcia ich rezygnacji, dowodząc, że jakkol- 
wiek ojciec jego nie uznał ich służby, піс ich 
to nie powinno obchodzić, bo nominacje dostali 
od niego i jeżeli ktokolwiek był zdyskredytowa- 
ny przez proklamację, to tylko on sam. 

Zaraz też zatelegrafował do Mekki i otrzy- 
mał w odpowiedzi depeszę, piętnującą go jako 
zdrajcę. Złożył tedy dowództwo nad frontem 
Akaby. Hussein zaś zamianował na jego miej- 
sce Zeida. Zeid odmówił pośpiesznie przyjęcia 
tej godności. Szyfrowane depesze króla zapie- 
nily się dziką wściekłością i wojskowe życie 
Aba el Lissan stanęło nagle jak nienakręcony 
zegar. Z Akaby, przed odejściem okrętu, zate- 
lefonował jeszcze do mnie Dawnay, pytając 
żałośnie, czy niema już żadnej nadzi czy 
wszystko skończone. _ Odpowiedziałem, że 
wszystko wisi na włosku, ale może się z tego 
wygrzebiemy. 

Mieliśmy przed. sobą trzy wyjścia. Pierw- 
sze; wywrzeć nacisk na króla Husseina, aby 
cofnął swoje oznajmienie. Drugie: zignorować 
go i działać tak, jakby się nic nie stało, a trze- 
cie; ogłosić formalną niezałeżność Feizala od 
starego tyrana. Każdy z tych projektów miał 
zwolenników zarówno między Anglikami jak 
i Arabami. Zadepeszowaliśmy do Allenby'ego 
z prośbą o załagodzenie fatalnego incydentu. 
Hussein był uparty i przebiegly i mogły upły- 
nąć tygodnie, zanimby udało nam się skłonić 
go do ustępstw i przeprosin. W normalnych 
czasach mogliśmy sobie pozwolić na całe ty- 
godnie zwłoki, ale w danej chwili położenie 
było o tyle krytyczne, że za trzy dni wyruszała 
(jeżeli można było jeszcze o tem marzyć) na- 
sza ekspedycja do Deratu. Trzeba nam było 
znaleźć jaki sposób prowadzenia dalej wojny, 
pozostawiając Egiptowi rozwiązanie trudnej 
sytuacji. 

Pierwszym moim obowiązkiem było wy- 
prawić posłańca do Nuri Szaalana z zawiado- 
mieniem, że nie będę mógł przybyć na zjazd 
plemion do Kafu, ale że będą na jego usługi 
w Azraku, od pierwszego dnia nowego księży- 
ca. Smutny to był wybieg, bo Nuri mógł pow- 
ziąć podejrzenie со do szczerości moich intencyj 
i wcale się nie stawić, a bez plemion Rualla na- 
sze znaczenie i przydatność pod Deratem w dniu 
szesnastego września, zmniejszyłyby się do po- 
łowy. . e. n.) 
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Nowa placówka gospodarcza 

ч — DZI z gdzie odbędą odpowie- 
dnie wyszkolenie i pra- 
ktykę, aby po powrocie 
do kraju móc objąć kie- 
rownicze stanowiska. 

Szlachetna ta inicja- 
tywa, jak również decy- 
zja zarządu „Tatry“ 
zaopatrywania się w та. 
terjały w Polsce zasłu- 
gują na najwyższe uzna- 
nie... 

Dzięki podobnym 
poczynaniom przemysł 
nasz zyska nową pla- 
cówkę, setki, a może i 
tysiące robotników znaj- 
dą zatrudnienie i posią- 
dą praktykę w niezna- 
nej u nas specjalności, 
walutą wreszcie pozo- 
stanie w kraju, przyczy- 
niając się do aktywiza- 
cji naszego bilansu han- 
dlowego. 


"a 


Widok fabryki zakupionej 
orzez łlrmę „Dałra” w 
Warszawie. 


Nawiązując do na- 
szego artykułu, umiesz- 
czonego w Nr. 2-gim 
„7 DNI”, w którym do- 
nosiliśmy o założeniu 
przez fabrykę „Tatra“ 
wielkich warsztatów sa- 
mochodowych w War- 
szawie, radzi jesteśmy 
podać obecnie widoki 
tych zakładów. 

W obszernych sa- 
lach maszynowych, któ- 
rych widok zewnetrzny 
ilustrują nasze fotogra- 
fje zostala urządzona 
na razie montownia, w 
przyszołści zaś mieścić 
się będą przysposobie- 
nia techniczne, pozwa- 
lające na realizowanie 
całkowitej budowy sa- 
mochodów. 

W tym celu wysla- 
no już partje mechani- Fabryka „Тата“ przystępuje do montowania samochodów w Polsce Upralektując w naj: 
ków i majstrów polskich bliższej przyszłości rozpoczęcie całkowitej budowy wozów. 
do Czechosłowacji, — 


mmimmmmmmhmmhmmmmmmmhhmmmmmmmmmmmm 
NAJPIĘKNIEJSZE CZASOPISMO W POLSCE 


mms „TEATR I ŻYCIE WYTWORNE” зиш 


(TRZECI ROK WYDAWNICTWA) 
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Na niebezpiecznych skrzyżowaniach dróg amerykańskich umieszczono ostat- 
nio znaki ostrzegawcze w postaci luster, których blask zwraca uwagę ki 
rowców. Śliczna i zalotna artystka filmowa wytwórni „Metro - Golduy: 
Marcelina Day, lubi zatrzymywać swój samochód przed temi lustrami, ko- 
rzystając z wybornej sposobności do „poprawienia sobie twarzy”. 


Kobiecy „Salon Niezależnych” 


„Śliczna, jak obrazek“... W zdaniu tem niema dziś ani źdźbła prze- 
sady. Twarzyczki pań naszych — to pełne artyzmu auto-portrety, malo- 
wane farbami, na których widok boski Leonardo da Vinci, odkrywca 
wielu gatunków farb, złamałby swój pędzel i paletę... 

Podobnie, jak inni uczniowie Apollosa, urządzają nasze panie swe 
„salony“. Najlepiej udaje się im zazwyczaj „salon wiosenny”, w którego 
okresie mijamy na każdym kroku tak cudne obrazki, że trzeba być do- 


Inna gwiazda filmowa, Olive Bordeu z wytwórni „Fox“, zużywa przy- 
najmniej jedną pomadkę do ust dziennie., 


prawdy arcy-mamutem i stuprocentowym śledziennikiem aby na ten widok 
uroczy nie zacząć przebierać nogami... 

Co się dziwić, że na obrazy naszej zawodowej i zawiedzionej ma- 
lacji pies nawet nie kiwnie ogonem? Czem są ich zimne oleje, pastele 
i akwarele, wobec czaru żywej Afrodyty lub Jocondy? 

Jak wszędzie — i tu zwyciężyła mężczyznę kobieta. Nic też dziwne- 
go, że w Ameryce wielu młodych malarzy robi majątki na... artystycznem 
pacykowaniu podstarzałych Putyfar..  Maluczko, a nasi Norblinowie 
i Gronowscy pójdą za ich przykładem. Kto wie — może już niebawem 
ujrzymy w „Ziemiańskiej”, „Italji“, lub „Europejskiej“ piękne twarze 
niewieście, noszące obok lewego uszka podpis: „Kossak junior pinxit.. 


Dorothy Sebastjan z „Metro-Goldwyn" spędza długie godziny przed 


swą gołowalnią, by potem spędzać sen z powiek męskich... 


Puder. iako, brzedmioł codziennego użwiku, znaiduie sie dziś nawet 
w... Pierownicach samochodowuch. iak ło widzimu na naszei fotografit... 


киш 
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Na ulicy 


Ulica na wiosnę staje się wybredniejsza 
niż salon. Niedyskretne wiosenne słońce, niby 
niepoprawne enfant terrible, podkreśla złośliwie 
wszystkie braki zarówno toalety jak i urody 
pięknych pań. Każda zmarszczka, rezultat no- 
cy niespanych w karnawale, a nieraz, niestety, 
i dni spędzonych w „zaciszu”* domowem, gdzie 
to „każdy wrzeszczy o czem innem, jak zwykle 
w domu rodzinnym“ — na wiosnę zostaje bez- 
litośnie ujawniona. Najmniejsza łysinka na fu- 
trze, którem w zimie gnębiło się przyjaciółki, te- 
raz w promieniach wiosennego słońca wygląda 
jak uśmiech szyderczy i zdaje się, niby stara, 
gderliwa ciotka cytować staropolskie przyslo- 
wie: „Z przodu gronostaje, z tyłu nie dosta- 
Je 

A że nie dostaje, to nie dostaje... pienię- 
dzy. 

Brak ich daje sie najgorzej odczuć na wio- 
snę. Nigdy może tak ostro nie daje się we zna- 
ki potrzeba sprawienia sobie wszystkiego nowe- 
go, całej garderoby. Całej garderoby, Cheia- 
łoby się zastąpić stare zimowe futro, przycieżkie 
i podniszczone ślicznym, nowym płaszczykiem 
z agnevu rase lub chociażby z kretów. To są 
w tym roku „futra wiosenne“, Króliki pośmiert- 
nie przedrukowane na lamparty i pantery, tej 
wiosny idą do rupieciarni. 

Ale najpiękniejsze futro wiosenne nie za- 
stąpi płaszczyka sportowego takiego na deszcz 
i na kurz, do auta i na ranne zakupy, Zaś posia- 
dany praktyczny płaszczyk angielski bynajmniej 
nie zmienia faktu, że potrzebny jest Pani deux 
pieces, składający się z okrycia i sukni, któreby 
tworzyły nierozerwalną całość. Płaszczyk może 
być z lekkiej wełny, powiedzmy żorżety (bar- 
dzo modna), suknia z żorżety lub crêpe de chi- 
ny w łym samym co płaszczyk kolorze. Albo 
też suknia wzorzysta (tissus imprimés), a wtedy 
płaszczyk musi być podbity wzorzystą tkaniną. 

Na co tu się zdecydować? Najmodniejsze 


Humor 


są kolory czarny i granatowy, bowiem szczęśli- 
wie gdyż są to barwy nie opatrujące się. Z jas- 
nych modny jest śliczny wiosenny kolor tilleur 


(kolor kwiatu lipowego lub kwitnącej rezedy) 


Śliczny płaszczyk z таїріт kołnierzem Marceliny 
Day z „Metro Goldwyn" 


powiesz, a zostanę wdową!... 


i wszystkie odcienie nasturcyj (capucines) , lan- 
sowane tej wiosny przez wielkiego Patou. Zdro- 
wy rozsądek radzi wybrać ciemny kolor na okry- 
cie, jasny na suknię i podszewkę, ale piękna pani 
nie zawsze słucha głosu zdrowego rozsądku. 

‚_‚ A jeszcze by się miało ochotę na kostjum 
jedwabny z krótkim żakietem i jasną bluzeczką, 
wpuszczoną pod pasek, Mój Boże! Mój Boże, 
jak na to wszystko nastarczyć! A kavelusze! 
Niepodobna przecie nosić Jo wiosennych lez- 
ności tego sam. kapelusza, ca w zimie, Nie- 
росла nosić do strojnego deux pieces tego 
samego kapelusika, co do sportowego palta lub 
tailor-mode'u. Nęcą prześliczne nowe słomki 
perlóes, blyszczące i miękie jak jedwab. Inne 
jeszcze wzorzyste ażurowe jak koronka, roz- 
szerzona modą wiosenną, użyczają zmęczonym 
oczom dobroczynnego cienia, tworząc odżywcze 
tlo dla każdej twarzy. 


Fskawiczki, torebki, pantofelki... wszystko 
mą być поме. Sportowy pantofelek na angiel- 
skim obcasie.do rannego sportowego ensemble'u. 
Misterną mozajka z jaszczurka 1 „renifera do 
wymyślnego deux pieces, Chustka - apaszka ~ 
w grochy lub kraty, grochy były zbyt modne 
ШП wiosny. Przy klapie kwiatek: fijolki 
lub kamelja, kamelja trochę sztywna, przypomi- 
nającą rozetkę orderu kształtem, a kolorem przy» 
branie kapelusza lub sukni. No i parasolka, pa- 
rasolka en tout cas, z ciemnego impregnowanego 
jedwabiu w kolorze okrycia, z krótką artystycz- 
nie rzeźbioną rączką. Może to być buldog, pa- 
puga lub jaki futurystyczny dziwoląg, wierne 
odbicie niespokojnych snów artysty. 

Т jeszcze potrzebny jest Pani pies, Jest to 
niezbędne wykończenie wiosennej sylwetki szy- 
kownej kobiety. Najmodniejsze są szkockie ter- 
jery o długim włosie. Wdzięczne w samej brzy- 
dacie wyglądają równie dobrze na chodniku, 
jak i w aucie. Jednak duża maszyna i duża ko- 
bieta o typie irès sport może lepiej harmonizo: 
wać z dogiem. 


well. 


— Zamilez — radzę сі... Jedno jeszcze słowo 


— Dokąd jedziesz, Symeha? 
— Do Wilna, 
— Ty mi potrzebujesz mówić, Фе jedziesz do 


Wilna, żebym myślał, że jedziesz do Grodna. 
Ale ty, warjacie, jedziesz naprawdę do Wilna, 
to czego {у łżesz?... 


— Przystanę na pańską propozycję, ale uprze- 
dzam, że musi między nami panować harmonji 

— Dobrze, a jak to zgóry określić? 

— Bardzo proste — jednego dnia ja będę robiła, 
co chce, a drugiego dniu — pan zastosuje się do 
mnie. 


— Cóż to? Nie podobają ci się zabawki, że się 
nie bawisz... 

— Podobają, — ale i tatusiowi feż i cały dzień 
bawi się niemi. 


— Dlaczego pani fak drogo bierże za 
pranie moich mankiętów? 
| — 1 fo za tanio jeszcze! Nie ma pan po- 
jęcia ile prasowaczki tracą czasu, żeby od- 
czyłać, co pan na mankietach wypisuje!... 
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Mie kijem, to pałką... 


ZARYS DZIEJÓW LASKI, JEJ PANÓW 1 JEJ OFIAR. 


Wśród „zwiastunów wiosny“, którym po- 
święciliśmy feljeton w ostatnim numerze „7 dni“, 
nie wymieniliśmy jednego z najbardziej charak- 
terysyysznych: laski, która wyrasta na trotuarach 
ulicznych, osuszonych pierwszemi promieniami 
wiosennego słońca. 

Kiedy, wychodząc z domu, sięgamy po la- 
skę, drzemiącą spokojnie w przedpokoju między 
uśmiechniętą parasolką a smętnym parasolem — 
czy przyszło nam kiedy do głowy, że ta drewnia- 
na podpórka lub zabawka ma także swych przod- 
ków — i to nie bylejakich?.... Była kiedyś „ka- 
duceuszem * w ręku Merkurego i świętą laską ka- 
planów i proroków — przybierała formę berła 
królewskiego i buławy hetmańskiej — a w cza- 
sach przedhistorycznych byłą maczugą, rozłupu- 
јаса twarde czaszki mamutów... 

Ale nie sięgajmy tak daleka. Wystarczy, 
gdy cofniemy się do epoki „Króla-Słońca”, Lu- 
dwika XTV, za którego czasów laska przyżyła 
okres swej największej świetności. Za przykła- 
dem potężnego władcy szli wówczas tacy wiel- 
może, jak Kondeusz, Luxembourg, de Crequi— 
laski ich, istne cacka sztuki jubilerskiej, lśniły od 
złota i drogich kamieni — a laska marszałka Ri- 
chelieu przez czas długi budziła zachwyt i zaz- 
drość całego dworu francuskiego. 


W wieku XVIII najdroższe laski posiada- 
ją ówcześni kapłani Mammona — słynny ze 
swych zbytków Le Riche de la Popeliniere i je- 
go rywal, Samuel Bernard. Za jedną z nich Po- 
peliniere zaplacił skromną sumkę 100.000 zło- 
tych — drobiazg wobec wartości laski, ofiarowa- 
nej przez Katarzynę II królowi Gustawowi III 
podczas jego wizyty w Petersburgu. Laska ta ko- 
sztowala 60.000 rubli — sumę, jak na owe cza- 
sy, olbrzymią! 

Podczas słynnej „Frondy“, damy francus- 
kie, stając na czele partyj politycznych, przejęły 
z rąk męskich laskę, ten symbol męskości. Pani 
de Montpensier nosiła krótką laseczkę ozdobioną 
kokardą w kolorach swego stronnictwa, Na znak 
dany tą laseczką, działa Bastylji zionęły ogniem 
na armję królewską... 

Jednocześnie aktorki, kreujące bohaterki tra- 
gedyj Corneille'a i Касіпе'а idą za przykładem 
tej wojowniczej „Panienki*, Phedra i „Ka- 


milla" wygłaszają swe dramatyczne tyrady, opie- + 


rając się majestatycznie na pięknych laskach z he- 
banu, złota i kości słoniowej. Słynna śpiewacz- 
ka La Rochois, jak to zanotował Lulli w swych 
pamiętnikach, nie pokazuje się na scenie ani na 
estradzie bez dwumetrowej laski ze złotą galką, 
z której zwisają płomieniste wstęgi czerwonego 
jedwabiu. 

Przyznać trzeba, że moda noszenia lasek 
miała pewne uzasadnienie wśród ówczesnych 
dam francuskich, które, pozbawione tej podpór- 
ki, musiałyby pożegnać się wogóle z chodzeniem, 
utrudnionem lub nawet zupełnie uniemożliwio- 
nem przez piętrowej wysokości obcasy... Niejed- 
ną piękność XVIII stulecia laska uchroniła przed 
niebezpiecznym, a w każdym razie  nieestetycz- 
nym upadkiem... 

Laska, praprawnuczka maczugi człowieka 
jaskiniowego, niezawsze ograniczała się do poko- 
jowej roli ludzkiej podpórki lub modnego cacka. 
Historja zanotowała tysiące faktów, świadczą- 
cych niezbicie, że i tu teorja dziedziczności ma 
swe zastosowanie... 

Do jakich rozmiarów dochodzić musiały roz 
prawy kijowe i laskowe w połowie XVII stule- 
cia, świadczy specjalny edykt królewski, wyda- 
ny w 1653 r. we Francji, na mocy którego win- 
ny użycia laski w celu nie pokojowym, dostawał 
$ię na rok do więzienia, płacił karę trzech tysięcy 


liwrów i musiał ponadto na kolanach błagać swą 
ofiarę o przebaczenie.Niewiele wpłynęło to na 
powstrzymanie zapalczywości ówczesnych „ryce- 
rzy kija”, którym pisarz francuski, Victor Кош- 
nel, poświęcił całą książkę pod tytułem: „Ude- 
rzenia laską z punktu widzenia społecznego, sztu- 
ki i literatury”... 

Przykład idzie zgóry. Książę de Maire o- 
kłada laską swą służbę w obecności pięknych 
dam i wykwintnych kawalerów. Sam Ludwik 
XIV rozwścieczony pewnego razu na pięknego 
Lauzun'a, poczuł, że „świerzbi go ręka“; oba- 
wiając się, że może nie zapanować nad sobą, wy- 
rzucił swą laskę przez okno... 

Nie lepiej działo się wówczas w kraju wy- 
spiarzy angielskich. Książę Rochester i księżna 
Portsmouth kazali wsypać potężne kije Drydeno- 
wi — a przesławny Buckingham, kochanek ni 
szczęsnej bohaterki „Naszyjnika Królowej”, 
własnoręcznie okładał kijem swą służbę. 


Słynny tancerz Socharow, w stroju I z łaską z еро 
ki Ludwika XIV, 


W epoce tej pojawiają się też pierwsi „pał- 
karze” na żołdzie u możnowładców. Posiada ich 
między innymi największy zabijaka ówczesny, 
d'Epernon. Książę de Guize, niezadowolony ze 
swego lekarza nadwornego, posyła mu opraw- 
ców, uzbrojonych w śmigłe laseczki — podczas 
„operacji“ stoi przed drzwiami, z lubością wsłu- 
chuje się w krzyki katowanego eskulapa i... liczy 
razy. 

Najgorzej jednak działo się pod tym wzglę- 
dem ludziom pióra — poetom, literatom i dzien- 
nikarzom, autorom modnych podówczas złośli- 
wych pamfletów. „W zięcie w skórę” stanowiło 
coś w rodzaju chrztu literackiego. Wystarczy 
przypomnieć, że kije nie ominęły nawet „wy- 
gnańca z Ferney“, wielkiego Woltera! Ale re- 
kord „skórobrania” zdobył stanowczo osławiony 
La Harpe, uczeń Jana Jakóba Rousseau i sam 
zkolei nauczyciel Aleksandra I-go. Na jego 


grzbiecie pękło więcej kijów, drągów, lasek i pa- 
lek, niż na grzbietach wszystkich pisarzy Fran- 
cji i Nawarry, wziętych razem... 

„Skórobicie * staje się czemś w rodzaju mo- 
dnego sportu, któremu oddają się z zapałem nie- 
tylko sami mężczyźni, ale i damy z towarzystwa 
francuskiego, przedewszystkiem zaś znane aktor- 
ki, Taka Mile la Prairie naprzykład jest postra- 
chem wszystkich recenzentów, którym nie prze- 
puszcza nawet cienia powątpiewania na temat 
swego „zjawiskowego” talentu, niemiłosiernie o- 
kładając ich laską nazajutrz po ukazaniu się nie- 
dostatecznie pochlebnej recenzji. Mlle de Maupin 
prototyp współczesnej „garsonki“, bije się z ze- 
ma mężczyznami na kije i kładzie ich trupem... 
Zelżona przez swego kolegę Dumesnila, przebra- 
na w strój męski zaczaja się nań w nocy na Pla- 

u Zwycięstwa, garbuje mu potężnie skórę i za- 
biera tabakierkę i zegarek, Nazajutrz, pod- 
czas próby w Operze, Dumesnil opowiada publi- 
cznie, jak to nocy ubiegłej stoczył bohaterską 
walkę 2... trzema straszliwymi bandytami. La 
Maupin, oburzona temi przechwałkami, przyzna- 
je się do wszystkiego i przedstawia na dowód 
zrabowane klejnoty. 

W epoce Dyrektorjatu straszliwe sękacze 
„ineroyable'ów*' często zastępowały pistolet lub 
szpadę. Historja przekazała nam następujące, 
charakterystyczne dla owych czasć*7 zdarzenie. 

Jakiś natrętny „sankiulota” za zepił na uli- 
cy młodego eleganta w czarnym stn ju: 

— Po kim-że to nosisz żałobę, bywatelu? 

— Po tobie, mój chłopczel 
„sankiulota”* padł ze strzaskaną czaszką na 
bruk uliczny... 

W pierwszych latach Restauracji laska nie 
przestaje być groźnym orężem w kurczowo za- 
ciśniętych dłoniach spensjonowanych oficerów 
Wielkiego Korsykanina, którzy „nie mogli za- 
pomnieć”. Jednocześnie pojawia się „laska - 
relikwiarz”, zawierająca w swem wydrążeniu 
jakieś cenne EE niędobitków Wielkiej Ar- 
mji: spłowiałe wstążeczki orderowe, kule, wy- 
jęte z rany, rozkazy... 

Cofnijmy się teraz wstecz o kilka wieków, 
na dwór cara Iwana Wasiljewicza Groźnego. 
Nie rozstawał się okrutny tyran ze swym histo- 
rycznym „posochem” — długą laską, zakończo- 
ną ostrzem stalowem, którem przygważdżał do 
ziemi stepy niemiłych sobie bojarów... 

А oto inna laska — w innej epoce i na 
innej półkuli. Jest nią laska Benjamina Fran- 
klina, współtwórcy niepodległości Stanów Zje- 
dnaczonych Ameryki Bólnocnej — przekazana 
przezeń w testamencie „Przyjacielowi Ludzko- 
ści, generałowi W aszyngtorowi”. 

Dalej zasługują na wymienienie: laska 
Napoleona z drogocennego szyldkretu, zawiera- 
јаса dowcipną pozytywłę, sprzedana na licyta- 
cji jakiemuś Anglikowi za 56 funtów; laska 
Woltera, istniejąca obecnie w przynajmniej ty- 
siącu egzemplarzy (!) ; laska „Wielkiego Fryde- 
ryka”, którą nieraz okładał swych generałów, — 
wreszcie laska Вајгаса — olbrzymia, monu- 
mentalna, godna potężnej łapy wielkiego gru- 
basa i wielkiego pisarza. Laskę tę zdobiła złota 
obrączka z napisem: „Devinez!'* („„Niech pan 
odgadnie! *), Obrączkę wraz z puklem cudnych 
jasnych włosów kobiecych przesłała Balzakowi 
jedna z jego licznych wielbicielek. Twórca 
„Komedji Ludzkiej“ nie rozstał się z nią do 
śmierci, napróżno usiłując odgadnąć nazwisko 
tajemniczej ofiarodawczyni... 
okaż mi twoją laskę, a powiem сі, kim 
jesteś” — twierdził ongi lew salonów paryskich, 
hrabia Mikołaj Potocki, który posiadał ich 
okrągłe dwa tysiące... 

Mi-mo. 
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WYKWINTNE i EKONOMICZNE 
WYGODNE I TRWAŁE KABRJOLETY 5 HP. 


ү ИС! tych małych kabrjoletów 
PEUGEOT” najlepiej świadczy fakt, 
że we Сот kursuie ich przeszlo 

100.000. 


Samochody „PEUGEOT są 
nadzwyczaj ekonomiczne, przy- 
czem zyskały sobie wielką ilość 
nagród za minimalne zużycie 
benzyny i smarów. 


WYTWORNE | SZYBKIE 
6-CYLINDROWE 12 HP. 


O doskonałości motorów „PEUGEOT” 

świadczą wielokrotnie zdobywane przez 

nie nagfody za wytrwałość, szybkość 
i elastyczność. 


„POLSKI PEUGEOT." "шшш 


SALON WYSTAWOWY: 
Aleja Jerozolimska 35 (róg Marszalkowskiei) 


Oddziały we wszystkich miastach wojewódzkich 
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Wydawnictwo „7 DNI" ogłaszając w druku poniższą, najnowszą i specjalnie dla nas napisaną powieść 


utalentowanego pisarza, p. Stanisława Strumph-Wojtkiewicza, pozostawia P. T. Czytelnikom znalezienie do niej 


najodpowiedniejszego tytułu i w tym celu ogłasza odpowiedni konkurs z nagrodą 1000 zł. 


W skład sądu kon- 


kursowego wchodzą pp.: Juljan Eysmond, Juljusz German, Wacław Grubiński, Marjan Hemar, Tadeusz Kończyc, 
) Jan Piotrowski, oraz autor tej powieści. 
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— Mówił mi konduktor, że jedziemy do 
jednej stacji — powiedział z ukłonem, który 
wydał się Hali zabawny. — „А właśnie — pro- 
szę pani —- już dojeżdżamy, pozwolę sobie za- 
uważyć. 

Hala zerwała się. 

— Dziękuję — ach to już — tak prędko. 

— Pozwolę sobie wyrazić radość, że po- 
dróż BE tak prędko upłynęła. 

ala uśmiechnęła się. 

— Czy na stacji będą tragarze? nie wie 
pan? 

— Pozwolę sobie pomóc pani w tym 
kłopociku. 

Od tej chwili Hala zaczęła nieznajomego 
nazywać w duchu panem ,,Pozwolesobie'', 
Obserwowała, jak zdejmował walizkę z siatki 
i niósł ją korytarzem. Ruchy nieznajomego wy- 
rażały nieskończoną dbałość o zachowanie 
wdzięku. Głos miał całą gamę uwodnej słody- 
czy; słowa a raczej słóweczka brzmiały piesz- 
czętliwie i pretendowały do najwyższej dy- 
. Wyskoczywszy na peron i pomóglszy 
Hali zejść po śliskich stopniach, pan Pozwolę- 
CHE wyciągnął więlką jedwabną chustę i otarł 
czolo. 

— Ach — torebka — krzyknęła Hala, 
zalamujac dłonie. 

Domyślny brunet wskoczył do wagonu 
i już w biegu wyskoczył, trzymając torebkę 
w ręku. 

—— Pozwolę sobie wręczyć pani zapom- 
niana w wagonie toreleczkę — uważał za 
wskazane oświadczyć. 

— Pan jest naprawdę bardzo ztęczny. 

Przyjrzała mu się: czarne „zabójcze“ oczy, 
wąsiki podkręcone w górę, wysoki — bo wy- 
soki — i smokingowa czarna krawatka do 
sportowego ubrania. 

Przyszedł furman, zapytał — czy jaśnie 
panienka do jaśnie panienki z Czerniczek — 
zabrał walizkę. 

— Pozwolę sobie pani rączkę ucałować 
na pożegnanie, 

Ruszyli — śliczne konie mięko potoczyły 
powóz kolo zabudowań stacyjnych. Hala obej- 
rzała się: pan Pozwołęsobie brnął po śniegu 
i błocie w tym samym kierunku. 

Nie wiecie kto to — spytała. 

Furman jakby czekał na rozmowę i usiadł 
bokiem na koźle. 


STRESZCZENIE POPRZEDNICH ROZDZIAŁÓW 


— A proszę jaśnie panienki — to z go- 
жы — ot tej — i wskazal batem przed sie- 

ie. 

— To tam po drodze? 

— A juści, jaśnie panienko. To będzie 
ze trzy Kilometry szosy do Niechcie i gorzelni — 
a dalej to już piachem. 

— To stańcie, zaczekajcie. Podwieziemy 
go. 

Konie stanęły. 

Т — proszę jaśnie panienki — со mu 
tam — i takby doszedł — taki tam z niego pa- 
nicz. 


"Tymczasem pan Pozwolęsobie doszedł 
i po krótkich ceregielach „pozwolił sobie“ 
wsiąść do powozu. Hala zauważyła, jak wa- 
hał się, czy usiąść przy niej, czy na koźle, obok 
furmana. To też, gdy już wyskoczył z powozu 
i podziękował za podwiezienie, Hala zapytała 
znów: 

— А cóż on robi w tej gorzelni. 

— Аї, proszę jaśnie panienki — taki tech- 
nik sobie — ugania się tylko za... 

Furman nagle umilkł, 

— Za kim się ugania? — spytała zacie- 
kawiona Hala, ale furman udał, że nie słyszy. 

— «Za chłopakami? za psami? 

Było już ciemno, gdy zjechali między dwa 
yzedy olbrzymich, poważnie szumiących topoli. 
Powóz chybotał po wybojach, pod kołami sią- 
kała woda i pryskały cienkne tafelki lodu. Sze- 
roko wiał wiatr, już niosący w sobie zapowiedź 
radosną pierwszych wiosennych dni. Hala od- 
dychała głęboko i równo. 

— Tu, proszę jaśnie panienki, granica 
niechcicka i już — aż do samych Czerniczek, 
to wszystko nasze. < 

Na tle jasnej tarczy księżyca widać była 
furmański bat, zakreślający szerokie kało. 

— Mówi „nasze“ — zupełnie jak Ha- 
wryłko w Mormolówce. Tamten był taki swój, 
stary furman — і nie inaczej mówił jak — „na- 
sza Mormolówka“. Ach, ogrodzie — wielki 
ogrodzie w Mormolówce — jaki ty teraz jesteś? 
Hala z płaczem żegnała go wówczas, gdy ucie- 
kali całym domem, pośpiesznie — i raz na zaw- 
sze. Hala pamięta do dziś, jak obejmowała i ca- 
łowała drzewa jabłoni, krzewy porzeczek — 
a wkońcu i poprostu grzędy truskawek, po 
których wkrótce już potem — podobno — prze- 
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szły armatnie koła i pobiegł okop — aż do pa- 
sieki i dalej, niezmierzonemi polami ukraińskie- 
go czarnoziemu. Tenże Hawrylko jeździł jesz- 
cze raz z Żytomierza do Mormolówki i po po- 
wrocie musiał Hali opowiedzieć wszystko: i jak 
wygląda spalony dwór, i jak wyrąbano sad 
i gdzie znalazły schronienie Maryna i Oksana— 
i co się stało z huśtawką i ławeczką pod akac- 
jami. Hawrylko wszystko opowiadał, dal 
Hali na pamiątkę ręcznik z pięknie wyszytemi 
wiśniami i odjechał opowiadać, jak gołąbecz- 
ka panienka Hala plakala po swojem_utraco- 
nem królestwie dziecięcem, Szczęśliwa Zośka— 
która to wszystko ma do dzi 

— A panienka zdrowa? 


— Chwała Bogu — jaśnie panience ni: 
nie brakuje, proszę jaśnie panienki, 
— Wio-0. 


Powóz potoczył się szybciej. 

— Chebaby męża — dodał. 

Księżyc świecił jasno i coraz piękniej by- 
ło na polach. Hali zrobiło się żal, że droga 
wkrótce się skończy. Pomyślała z mocą, że mu- 
si choćby na tej cudzej wsi opanować się, wziąć 
w tęce, ułożyć plan. Tak — plan — to jest 
rzecz bardzo ważna. Wiec — przedewszyst- 
kiem — precz z różnemi marzeniami o przy- 
jemnych niemożliwościach. Zaliwski od tej 
chwili nie będzie istniał dla Hali — i wogóle 
oni wszyscy nie będą istnieli, Hala napisze 
o swoich planach do Anny — poprosi o radę 
—- może wyjedzie na studja zagranicę, Hala 
musi mięć plan — nad czemś pracować, 


* o czemś myśleć — i Anna Steyr napewno jej 


w tem dopomoże. Hala nie zniesie już więcej 
w sobie tych wzruszeń, i nie pozwoli, żeby la- 
da kto całował i ściskał jak swoją, jak swoją 
rzecz. Hala Liwska będzie już odtąd Halą 
z Mormolówki, nie Halą warszawską. 

Zda się, że zdrowe, rzeżkie powietrze pól 
rozsadza płuca, zbyt długo duszone miejską 
atmosferą. Jakże inaczej — pełną piersią — 
tu się oddycha! 

— I podrę dziś na malutkie kawałeczki 


fotografję Reńskiego — i niech sobie lecą 
z wiatrem — postanawia Flala. 

— Ot proszę jaśnie panienki — nasze 
Czerniczki. 


Powóz wtoczył się w aleję świerków i mi- 
nąwszy dwa murowane słupy wjazdowe, okrą- 
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żał murowany dom, stojący па malem wznie- 
sieniu, słabo zadrzewionem i otwartem dla 
wszystkich czterech wiatrów. Za domem widać 
było jak na dłoni oświetlone księżycem zabudo- 
wania folwarczne i obszerne podwórze, przez 
które pędziły ku pojazdowi dwa wielkie psy. 

— W Momolówce było daleko ładniej. 

— Hala postanowiła zaraz o tem napi- 
sać papciowi, który przed wyjazdem Hali o піс 
innego nie prosił: — napisz, jak tam jest u tej 
twojej Zośki — czy tak, jak było u nas. 

Wjazd od frontu, wokoło tradycyjnego 
klombu, był nieczynny z powodu zimy. Konie 
zatrzymały się nagle pod ganeczkiem bocznym, 
z którego już wołała na Halę Zośka. Obok niej 
stało dwuch młodych ludzi. 

— Któryż to z nich jest Władkiem Soko- 
łowskim? 

Powitana króciutką ale głośną owacją 
weszła Hala do długiego korytarza. 

— Dostaniesz pokój koło mnie, nie na gó- 
rze — mówiła Zośka — bo tutaj najcieplej. 
Władeczku, pokaż no się! Halu —— przedsta- 
wiam ci mojego ananasa: wyobraź sobie — 
przehulał cały rok w tym Poznaniu i obciął 
się! Jeszcze rok posiedzi za to! Nic się nie 
martwię — będę o rok dłużej się bawić. Ale— 
poczękaj — jest tu ktoś, kto na ciebie specjalnie 
czeka. Słuchaj — widziałaś Alinę? Ona po- 
dobno coś za bardzo... 

Z wielkiej sieni szło się do sypialni Zośki 
i dalej do pokoiku, z którego były znów drzwi 
do jadalni. Hala umyla się, poprawiła włosy 
i przez chwilę słuchała gwaru rozmów. 

— Gdzież ona jest? Pokażcie nam na- 
reszcie tę cudną Halę —- wołał meski głos. 

— (Ciekawa jestem, kto to o mnie myśli 
tak głośno — pomyślała Hala i weszła do ja- 
dalni, oświetlonej wielką, wiszącą lampą. Hala 
nie czuła się nie a nic wzruszoną, lub zażeno- 
wana: było tu przecież gorzej i brzydziej, niż 
w jej Mormolówce. Na spotkanie Hali wstał 
od stołu starszy pan (ojciec Zośki — ten sam 
nos!) i przedstawił jej kołejno wszystkich pa- 
nów, a potem zaprowadził pannę do saloniku, 
gdzie w głębokim fotelu tkwiła staruszka (hra- 
bianka z domu — babka Zośki — ten sam 
nosi) Hala pocałowała ją w rękę i z przy- 
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„Serce zajęcze” 


W „Kalendarzu myśliwskim” na rok 1929 
pod redakcją JULJANA EJSMONDA znajduje się 


Antologia beletrystyki myśliwskiej 


na którą składają się poraz pierwszy drukowane utwory najznako- 
k i { komitszych polskich pisarzy lowieckich: 


„Piękny dublet“ Adama Rzewuskiego, 
„2 tajemnic Afryki“ Stanisława Zaborowskiego 
э Juljana Ejsmonda, 
„Na wszelki wypadek" W, Janta-Połczyńskiego 
„Polowanie na wilki” Bolesława Świętorzeckiego 

„Słoneczna pieśń* Włodzimierza Korsaka, 
h „ Batory” Wi. Giirtłera, 
„O піт" Aleksandra J. Połczyńskiego, 
„Auto a łowy” Zdzisława Kleszczyńskiego 
i inne. 


Kalendarz zamawiać należy za zaliczeniem pocztowem 
pod adresem: red. JULJAN EJSMOND, ul Czerwone- 
go Krzyża 25 w Warszawie Nakład na wyczerpaniu 


jemnością pozwoliła się pogłaskać po jasnych 
włosach. Pomówiwszy chwilę z siwą staruszką, 
wróciła do reszty towarzystwa i bardzo po- 
ważnie rozmawiając z papciem Zośki, czuła na 
sobie spojrzenia wszystkich tamtych.  Poczęła 
się im przyglądać. 

Władek Sokołowski — wysoki, barczysty, 
rumiany, bez przerwy mówił o masonach i ma- 
sonerji. Inny młodzieniec — najwidoczniej ko- 
lega Władka — był drobny, szczuplutki i bla- 
dy. — Jest to najbogatszy u nas chłopiec — 
szepnęła Zośka. Tak oglądając dokładnie obec- 
mych, Hala musiała opowiadać Zośce o War- 
szawie, koleżankach, balach, programach te- 
atralnych. Wkrótce jednak okazało się, że Zoś- 
ka wie o tem wszystkiem daleko więcej i do- 
kładniej od Hali. Naprzykład — że Łuczewski 
rzucił Norską i żyje teraz z Nowicką, że Nie- 
niawa miał trzy pojedynki w ciągu tygodnia — 
wszystkie bez wyniku. Że Molińska to i to — 
ale że podobno u niej byłaś? No — по — 
opowiedz że — jak u niej jest — podobno cu- 
downie, 

Hala zmieszała się. 
w tej Polsce! 

— Powiedz mi lepiej, któż to na mnie tu 
czeką — u was. 

— Aha — jakaś ciekawa. 

— Nie, Zośka — ale zdziwiłam się, że 
ktoś. 

— Jakto — naprawdę — nie wiesz? 

— Skądże mam wiedzieć! 

— Halu! słowo — że nie wiesz? 

— No oczywiście — że słowo! 

Hala otwierała oczy coraz szerzej. 

— Któż na mnie czeka — tu u ciebie —. 
któż to? 

— Zaraz się dowiesz. 

— Ale kto? 

— Sekret! Proszę panów — proszę jej 
nie mówić! Władeczku — proszę cię. 

Hala zwróciła się do Władka. 

— Pan mi powie — bo Zośka jest nie- 
znośna, 

Patrzyła błagalnie i wymownie wielkiemi 
niebieskiemi oczami. 

— Zocha — panna Hala tak patrzy, że 
nie wytrzymam chyba. 

Ale Zośka zerwała się i podbiegłszy do 


Cóż za plotkarstwo 


qmi 


Władka, położyła mu dłoń na ustach. Рап 
Władek rozłożył bezradnie ramiona i wszyscy 
się roześmieli. Hala uspokoiła się, przez chwilę 
bowiem podejrzewała, że to Zaliwski — jakimś 
cudem — ale zaraz wydało się jej jasnem, że 
nie znał tu i nie mógł znać nikogo — chyba 
z tego powodu, że udziela pożyczek młodym 
ziemianom, kamawałującym w Warszawie. 
= Wysunęliśmy auto ze stodoły, ale był 
bardzo trudny wyjazd — rozległ się głos od 
„WI. 

"Ten sam głos domagał się niedawno „po- 
kazania nam nareszcie panny Hali". 

Hala spojrzała na wchodzących i nagle 
wstała, 

Wchodził sprężystym krokiem ktoś, zupeł- 
nie podobny do „prawdziwego mężczyzny”... 
i do Reńskiego. 

Pokój zawirował w oczach Hali. Przetar- 
ła czoło — czy nie sen. Spojrzała przytomniej 
i zobaczyła ciekawość, palącą się w oczach 
Zośki. 

— Wszystko wie! pewnie ta podła Alina 
napisala, 

Delikatne usta musnęły rękę Hali. 

— Reński — słyszałem wiele o pani. 

Czy i on wie? 

Spojrzała mu w oczy badawczo i nagle 
zaniepokoiła się, Oczy Reńskiego mówiły 
wszystko i nic. Ich czarne mocne spojrzenie 
było chłodne — w chwilę potem pełne gorącej 
sympatji — potem roztargnione. 

Oczywiście trwały rozmowy, obok grano 
w bridge'a, potem próbowano tańczyć przy no- 
wym odbiomiku. Hala wstała na prośbę Reń- 
skiego — jak na rozkaz — tańczyła — wie- 
dząc — że jeszcze nigdy tak ładnie jak dziś 
nie wyglądała. Wszystko to jednak było 
zamknięte jakimś wielkim dzwonem szklanym, 
działo się jakby we śnie. — Nie jestem przecież 
nieprzytomna —i chyba nie mam gorączki — 
myślała Hala. A może zmęczenie podróżą? 

Sama nie wiedziała, dlaczego to się dzie- 
je: mówiła do Reńskiego, zakrywając długiemi 
rzęsami oczy, a gdy pytał o cokolwiek — na- 
tychmiast je podnosiła i patrzyła tak, że Reński 
powiedział: 

— Panno Halu! Pani ma najcudniejsze 
oczy, jakie może mieć kobieta —- pani ma oczy 
Wierne, 

W ruchach Hali znalazły się tego wieczo- 
ra dwie nowe sprawy, których urok już pod- 
świadomie odczuwała: płynność chodu i odchy- 
lenie wtył główki. Wiedziała — że podoba się 
to Reńskiemu — wiedziała, że podoba mu się 
cała ogromnie — i stawała się z tego powodu 
coraz bardziej dumna. 

Wielki wieczór mijał nieprzytomnie i bły- 
skawicenie i Hala nie pamiętała nawet, jak 
pożegnała się ze wszystkimi — i z nim. Oprzy- 
tomniała nieco dopiero znałazłszy sobie wy- 
godne miejsce w łóżku. 

— Dobrze ci tu? — Zośka przyszła 
w koszuli i usiadła na łóżku przy Hali. 

— Dobrze — och dobrze — Zośka. 

Pocałowały się i przytuliły policzkami. 

— Tak mi miło, że jesteś u mnie — szep- 
tała Zośka — widzisz — tu nigdy niema ani 
jednej młodej kobiety. Tylko babka — i męż- 
czyźni. Słuchaj — ale ten Reński — to śliczny, 
co? O, słyszysz motor? odjechał. Przyjeżdża 
tu w sąsiedztwo — do majątku swojego teścia. 
Jutro ci wszystko opowiem. Szkoda, że nie jest 
kawalerem — śliczna z was byla para dzisiaj. 

— Jakże źle i dobrze zarazem jest żyć. 


żyć. 
Gdy Zośka wyszła, Hala wstała z łóżka 
i uklękła do modlitwy. Pisała jeszcze długi 
i rozsądny list do Anny. Przyszło jej na myśl 
zdanie Steyra: — nigdy, nigdy niewiadomo, со 
może nas spotkać. 
d. c. n. 
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ZADANIE LITEROWE. 


ułożone przez Putkowskiego Władysława, 


W puste kratki wstawić litery tak, aby utwo- 
rzyć w kierunku pionowym 10 wyrazów pięcio- 
literowych; w każdem słowie podane są trzy lite- 
ry. Rzędy poziome, w których trzeba się liter 
domyśleć, dadzą rozwiązanie, 


METAMORFOZA 


ułożyła „Halka” 


Metamorłoza polega na zmianie kolejno wszy- 
skich liter danego słowa tak, aby za każdym ra- 
zem tworzyć nowe słowo. Naprzykład metamor- 
Гоха: Rodak, Kodak, Kozak, Krzak, Krzyk, Krzyż, 
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Przyjdź osobiście 


albo oadeślij charakter piema swój 

lub zainteresowanej osoby, Zakomu- 

nikuj imię, rok i miesiąc urodzenia, 

kawaler, żonaty, wdowiec, ilość osób 

najbliższej rodziny, a otrzymasz ezcze. 

gółową analizę charakteru, określenie 
zalet, wad, zdolności i przeznaczenia. 


Odpowiedzi 
ma srorerre zadane pytania, jak również Боговкор 
słynnego medjum, M Ile Evigny — bezinteresownie. 
Lecz na pokrycie kosztów ogłoszeń, wydatków 
ocztowych i kancelaryjnych dołączyć zł, 2— 
ПЕ 20 w znaczkach pocztowych). Osobiście 
przyjmuję 12— 7. Protokóły, odezwy, podzięko- 
wania najwybitniejszych osób stolicy do sprawdze- 
nią — Warszawa, Psycho + grałolog, ŚSzyłller - 
Szkolnik, Redakcja „Świć” Nowowiejska 32 m. 6. 
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" ADRESODRUK " 


DYR. TEODOR DIWIL. 


Zakopane, 
Jaki jest zawód tego pana? 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z N-ru 3 i 4 


Metamorfoza. Hemar, Homar, Homer, Homel, 
Hotel, Fotel. Duale były uwzględnione. 


Kwadrat magiczny 


Bilety wizytowe: 
Ramon Novarro, Brygida Helm 


NAGRODY. 

Wśród Czytelników, którzy nadeślą traine roz- 
wiązania biletu wizytowego, zadania literowego 
oraz metamorfozy będą rozlosowane 3 nagrody 
pieniężne; 50 zł., 30 zł, i 20 zt, Rozwiązania nadsy- 
łać należy p. a, Redakcja „7 dni" Warszawa, ul. 
Mokotowska 26, dział rozrywek umysłowych. Ter- 
min 15 kwietnia, š 


Pielęgnowanie jamy ustnej. 


ODOLEM jest wprost dobrodziejstwem, — ODOL 
wstrzymuje proces gnilny w ustach, który systema- 
tycznie niszczy zęby i wywołuje uczucie świeżości. 
ile do tego jeszcze czyścić zęby pastą ODÓŁ, 
będą one zdrowi 
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zyki rumuńskiej, Soliści: Stanisława Argasińska (sopran), Kazimierz Butler (wiolonczela), Bolestaw | агалай d 
Kon (fort), Józef Ozimiñski (skrzypce), prof. L, Urstein (fort), Godz. 21.25, Recital fortepianowy 
Galaatysa s pularéy. 
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racki" — p. T, Bocheński odczyta fragment z 
Transmisja recytacji z 
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17.55, Koncert muzyki wspóczesnej dla nauczycieli muzyki 
prof, Pawel Lewicki (fort.), AL Michałowski (bas), L. Ur- 
ęcony wiośnie. Piątek, 111V, godz. 20.15. Koncert symio- 
12.10, godz, 20.30. Muzyka lekka, 
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Kwadrans lite- 
„Kupno krowy”. Wtorek, 94V, 
Transmisja literackiego występu 
Pamiętnik warszawski . 


„Placówki“ Prusa p. t. 
па. Środa, 10.IV, godz. 21.35, 
Czwartek, I11IV, godz. 21.15 Wieczór literacki p, t, w 
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Ф; t „Teatr grecki a teatry wspól- 
awędy o dawnych obyczajach wyst 
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Prof, Janusz Iwaszkiewicz wygl, odczyt „Wielka rewolucja 
Dr. M. Grzywo-Dąbrowska wygłosi odczyt 
Sobota, 13.IV, godz. 15.10. Р. Janusz уф, 


P, Stefan Cybulski wypowie odczyt 


Transmisja odczytu z Poznania, 
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Sprawniej postępuje praca w wesołym nastro- 
ju. Podczas ładowania węgla na statek orkiestra 
przygrywa dziarskie „sztajerki”, 


Rybacy, co tyle stracili w ciągu ubiegłych 
miesięcy, iż musiano wystarać się dla nich o za- 
pomogi pieniężne, któreby im dały możność prze- 
życią do wiosny, żwawo krzątają się koło swych 
łodzi i szykują sieci. 

Wiosna! Obudziło się życie nad polskiem 
morzem... Radością napełniły się serca... 

Sroga zima, która która tyle wyrządzila 
szkód w całym kraju, poważnie doświadczyła 
mieszkańców wybrzeża. 

Młoda nasza marynarka, z szeregów której 
ubyło w tym. roku kilka jednostek, oddanych 


Car Vybrow w dalekie strony okupiony jest 


ciężko robotą przygotowawczą, Na fotograf ji 
widzimy marynarzy, malujących burty okrętu. 
М! ostatnim planie — konfir. torpedowiec. 


Reðltor naczelny: JAN PIOTROWSKI 


Pod Polska 
Bandetq 


FOT. ST. MARYNARZA W. ANTOSZEWICZA. 


Młodzi 

uczniowie morskiej szkoły w Tczewie zgroma- 

dzili się pod banderą polską cełem dokonania 
fotograłji, 


zdobywcy mórz, niędawni jeszcze 


po przygodach z lodami do gruntownego re- 
mortu, czyni przygotowania do nowych po- 
dróży. 
Chłopcy uwijają się na pokładzie, koło 
burt, na masztach, czyszczą, skrobią, rychtują... 
Praca wre... 
Wychowańcy morskiej szkoły w Tczewie 
z radością spoglądają na swoich kolegów — już 
wyzwolonych i śnią nocami o dalekich podró- 
„ach... Nocami — bo niema miejsca па marze- 
7 nia podczas dnia roboczego, bo od pierwszego 


Przejadźka pod żaglem, 


Najcięższą jest praca w kotłowni, w której tem- 

peratura bynajmniej nie jest „rajska”, a dorzu- 

canie węgla do paleniska jest niebylejakiem 
zajęciem Fizycznem. 


Życie marynarza bynajmniej nie jest synekurą, 
Oto nasze „wilki morskie” wyciągają łańcuch 
kotwiczny do t. zw, „skrobania” 


już dnia przeszkolenia, zaprawiają „wilczęta”* 
do wytężonej pracy. 

Praca wre.. I nieraz opadną ręce znu- 
żonym chłopcom, nieraz się zasępi ten i ów, gdy 
siły odmówią posłuszeństwa. 

Ale na krótko... Bo gdy ujrzą banderę 
polską, wesoła trzepoczącą się na wietrze — na 
okręcie czy na wysokim maszcie przy komen- 
dzie portu — wnet wyprostuje się, plunte. 
w garść — i wesolo zabierze. się do roboty. 

Lecz, miły Boże! Czegóż się nie zniesie 
dla Polski! 


Statek ściągnięto do suchego doku, Praca wre 

dookała olbrzymiego kadłuba. Badają czy nie 

zaszły jakieś awarje, które pociągnąć тоза 
groźne następstwa, skrobią, malują... 


Sp. Аке, Zakł. Graf. „Drukarnia Potska”, Warszawa, Szpitalna 12, 


